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Ponieważ podczas ostatnich wyborów 
niesłyszane dotąd zaszły oszustwa, prze
to specyalna “grand jury” postanowiła 
zrobić poszukiwanie i ile możności uka
rać winnych, aby tern odstraszyć w przy
szłości od podobnych nadużyć. W o- 
statnich dniach przysięgli zajmowali się 
obliczeniem głosów, które padły za i 
przeciw powiększeniu liczby polieyan
tów dla miasta Chicago. Podług spra
wozdania sędzióW i klerków wybor
czych, ta tak zwana “apropryacya” prze
szła 15,000 głosów i nasi aldermani na 
mocy takowego sprawozdania przyjęli 
300 nowych polieyantów. Tymczasowo 
■okazuje się teraz podług sumiennego o- 
bliczenia przez “grand jury”, że spra
wozdanie to było zupełnie fałszywem, 
gdyż appropryacya właściwie przepadła. 
Sędziowie i klercy wyborczy zostaną 
wskutek tego stawieni pod sąd, a sądząc 
z ogólnego oburzenia jakie panuje w 
mieście na podobne bezprawia, należy 
.się spodziewać, ■ minie ich zasłużo
na kara. Mamy przed sobą listę owych 
precinktów, w których owe oszustwa 
popełniono, i naliczyliśmy ich aż 85. 
Przedłożono obecrjc zgromadzonej le- 
gislaturze nowy projekt wyborczego 
prawa, aby w przyszłości zapobiedz nad
użyciom. Co do naszych polskich pre- 
hjnktów to okazało ,y ę, że oszustw w 
Og^le żadnych nie było, tylko zaszły 
peLpe niedokłądhości i mamy pewną 
na^-ieję, że nas*!, tH'spra» 
wd/Amiu sprawy nic się nie stanie. Co 
si® stanie z owemi nowo kreowanemi 
stróżami bezpieczeństwa publicznego 
trudno powiedzieć. Wedle naturalnej 
nasuwającej się logiki zostaną oddaleni, 
bo, jak dzisiaj rzeczy stoją, niema pra
wa, na mocy którego można by im do
zwolić dalszego pełnienia obowiązków.

Człowiek bez kości.
W tych dniach umarł w Chicago > nie

jakiś George Buck liczący 36 lat, które- 
■ go choroba zastanawia wszystkich na
szych lekarzy. — Cierpiał na zmiękcze
nie kości i choroba nabrała tak kolo
salnych rozmiarów, że w chwili śmierci 
wszystkie jego kości znikły zupełnie z 
wyjątkiem zgięć w kolanach i ramionach. 
—Skutki tejże choroby poczęły się po
kazywać przed mniej więcej czterema la
ty, wywołując boleści w kościach przy 
każdej natężonej pracy.—Rok temu był 
zmuszony położyć się do łóżka aby z 
niego już więcej nie powstać. — Przed 
chorobą był 5 stóp 7 cali wysokim, przy 
śmierci mierzył 4 stopy i 8 cali, bo cia
ło nie mające podpory w kościach osia
dło się. Gbdukcya zmarłego okazała, że 
we wszystkich miejscach, gdzie inni lu
dzie mają kości znajdowała się jakaś ró
żowa na pół płynna masa rozlewająca się 
za poruszeniem. Choroba jego podobno 
powstała w Kalifornii, gdzie pracując w 
minach, napił się ze źródła wody mają
cej w sobie domieszki arszeniku.

— W zeszłym tygodniu mieliśmy stra
szliwe zimno; termometer Fahrenheita 
w przedmieściach spadł na 33 stopni 
po niżej zera .Najwięcej wycierpieli na 
tern owi nieszczęśliwi śmiertelnicy, któ
rzy zmuszeni w tramwajach (karach) 
naszych miejskich jeździć. Odzywają 
się zewsząd głosy, aby urządzić tak sa
mo. jak w Nowym Yorku do jazdy miej

skiej koleje żelazne ponad ulicami (ele- 
vated roads). Zeszpeciłoby to miasto, 
ale przedewszystkiem ■wygoda.

— Fabryka szyn żelaznych (rolling 
mills) na zachodnio-północnej stronie 
miasta poczęła znowu pracować i zatru
dnia obecnie 1200 robotników. Płaca 
została zniżoną o 10 i 15 procent, ale w 
obec ogólnego bezrobocia, tysiące zna
lazło się ludzi, którzy z ochotą -wrócili 
do pracy.

— Bezpłatna miejska biblioteka p< łożo
na na rogu Lakę i Randolph ulicy posiada 
staranie dobrany zbiór polskich książek 
sprowadzonych jedynie dla publiczności 
polskiej w Chicago, jak dotychczas bar
dzo mało jest ona uczęszczaną przez na
szych rodakó-w, a szkoda bo są tam pię
kne dzieła i warte czytania. Prócz te
go rozpoczyna swoje działanie z dniem 
Igo lutego kompania odstawiania książek 
czytelnikom do domów i zabierania prze
czytanych książek do biblioteki za małą 
sumę 5-ciu centów tygodniowo. Kom
pania ta nazywa się “Chicago Public 
Library Delicery Co” i będzie rozsyłała 
15 wozów na wszystkie strony miasta, 
aby robotnikom, niemającym czasu je
żdżenia do miasta, ułatwić korzystanie z 
książek biblioteki.

Nareszcie i nasze miasto miało awan
turę dynamitową tylko, że się jakoś na 
samym strachu skończyło. —, Niejakiś 
J. H. iPalbert, student medycyny, zro
bił nadzwyczaj korzystne spostrzeżenie, 
że je~t o wiele tanie i kraść- ksó ż.lsi, lak 
kupować takowe. Dla tego mając przy- 
stęp do publicznej miejskiej biblioteki, 
począł wykradać ztamtąd książki na 
wielką skalę, wybierając przy tern same 
drogie i naukowe dzieła, — tak że nie
spełna w roku zwędził z jakie 1,000 
tomów. Tak znaczny ubytek podpadł 
wreszcie administracyi, postawiono dete
ktywów, krórzy dnia 22 stycznia pana 
brata chwycili, gdy z nową zdobyczą 
wynosił się z biblioteki. Aresztowany 
natychmiast przyznał się do wszystkiego, 
wskazał miejsce, gdzie kradzione książki 
składał i polieya podążyła natychmiast 
tam dotąd. Książki znaleziono, nałado
wano niemi 4 wielkie wozy i w tryumfie 
zawieziono do ratusza. Tutaj jeden z 
polieyantów począł układać porozrzuca
ne książki, gdy nagle natrafia między 
książkami na jakieś pudełko we formie 
książki. Odsuwa wieko i o nieba! po- 
znaje, że pudło pełne dynamitu. Stru
chlał, ale miał jeszcze tyle przytomności, 
że z największą ostrożnością postawił 
pudfo na ziemi i począł uciekać, jak 
gdyby cała armia Indyan za nim goniła. 
Z najeżonym włosem wpadł do głównej 
kwatery policyjnej i tutaj zgromadzo
nym kolegom opowiedział straszną no
winę. Ogromna powstała panika, ale 
pokrzepiwszy ducha w sąsiednim salonie 
w zwartych szeregach, poczęli postępo
wać na miejsce groźnego niebezpieczeń
stwa, chowając się z wielką odwagą je
den za drugiego. Przypuszczono atak 
i wzięto do niewoli nieprzyjaciela i u- 
kryto tam, gdzie go ani oko nie ujrzy, 
ani ucho nie usłyszy. Po mieście roz- 

• chodziły się coraz to sprzeczniejsze po
głoski,—o jakimś atentacie socyalistów, 
wysadzenia ratusza w powietrze, to zno- 
wuo fabryce dynamitu, prowadzonej tu 
w Chicago przez irlandzkiego agitatora 
O’Donnovan Rossa, ale nie można się

było dowiedzieć nic pewnego, gdyż po- ' wziąść na stronę takiego mówcę, -
lieya o całej tej sprawie zachowuje jak 
najgłębsze milczenie, i zapewne o bliż- 
szych szczegółach całej tej awantury 
dowiemy się dopiero z procesu Talberta.

Pogadanka tygodniowa.

.leźliby komu kiedyś na myśl przy
szło napisać dzieło pod tytułem “Tajem
nice polsko-chicagpskie — znalazłby w 
istocie tyle materyału, że ledwoby go 
myślą objąć potrafił. Tyle tu jest po
między nami rzeczy, o których każdy 
wie, a jednak nie śmie głośno o nich 
mówić, że dzisiaj, gdy mię śmiała myśl 
opadła zagłębić noż krytyczny w te na
sze stosunki dziwię się własnej odwadze 
— gotówbym nawet się cofnąć, ale znów 
jakieś nieznośne przeczucie wciąż mi 
brzęczy nad uszami: “A nuż coś pomo
że?” Bo nie ulega kwestyi, że mówiąc 
prawdę i chcąc naprostować pokoszla- 
wione poglądy narażę się niejednemu, 
ale gdy pomyślę, że w życiu dla małych 
nieraz rzeczy narażałem się bez myśli o 
konsekwencyach postanowiłem odważyć 
się na ten krok, może nawet djabeł nie 
tak czarny, jak go malują. Sęk tylko 
z czem tu zacząć —- przychodzi mi zba- 
wienna myśl — zacznę polityką. Prze
brzmiały już hałasy ostatniej walki wy
borczej, uspokoiły się namiętności roz
hukanego aż do haraganu patryotyzmu. 
Cleveland wyszedł zwycięzcą, a Blaina, 
czyli Blainego mój,yiąc poprawniej z 
Kiepśka^po chieagisi.ti z jediijńir z- na
szych świateł dziennikarstwa amerykań
skiego — ledwo kto już dzisiaj wspo
mina.

Taka chwila właśnie zdaje nam się 
właściwą do obmówienia naszego. poli
tycznego postępowania, i wykazać gdzie 
ono na fałszywych spoczywa podstawach. 
Jestto w istocie chwalebną rzeczą mieć 
swoje polityczne przekonania, nie zawa
dzi nawet śmiało wystąpić ze swemi 
przekonaniami, bo będąc obywatelami 
tego kraju, który tak gościnnie przyj
muje nas do swego grona powinniśmy 
koniecznie mieć poczucie obowiązków 
obywatelskich i chęć wypełniania tako
wych. Z tego jednakże nie wynika, 
abyśmy na każdego rodaka, mającego 
przeciwne zapatrywania polityczne spo
glądali z podełba, zrywali z nim stosun
ki lub starali mu się w jakikolwiek spo
sób szkodzić. Z!ważmyż przecież na to, 
że niema w świecie człowieka, któryby 
znalazł równego sobie zupełnie, co do 
zapatrywań czy to politycznych czy to 
socyalnych, i gdybyśmy gniewem, zło
ścią lub wymyślaniem chcieli gwałtem 
ludzi nawracać na swoje przekonania, to 
chybaby codziennie trzeba zabijać, albo 
wyrzekłszy się ludzi, powiedzieć: Bądź 
zdrów, pisz do mnie na Berdyczów! i w 
lasach gdzieś pędzić życie tylko dla sie
bie. Przyjść obcemu, nieobezńanemu z 
naszemi stosunkami, na nasz tak zwany 
mityng polityczny, a przysiągłby bez 
wahania, że ludożercy w Afryce, to po 
prostu igraszka w porównaniu z na
szemi Polakami w Chicago. J akie 
tam prześliczne tytuły dostawają zwo
lennicy partyi przeciwnej, cały sło
wnik by z tego spisać można, a pies, 
gdyby jakim zbiegiem okoliczności 
prócz psiej i naszą rozumiał mowę, ka
wałka chleba by od nich nie wziął. A 

jak się to w ich stylu nazywa “polityke- 
ra” i powiedzieć po prostu: “Słuchaj, 
bracie, czy ty w to wszystko wierzysz, 
coś* dopiero wygadywał? Patrz na tego 
lub owego zwolennika partyi przeciwnej, 
toć to uczciwy człowiek, nie godzi się 
przecież tak- bezwzględnie potępiać, a 
nawet jest nagannem w takich ogólnych 
sprawach czepiać się jednostek! Tak 
przyparty do muru przymruży jedno oko 
i z wiele znaczącpm gestem rzuci mi za
gadkowe słowa: “To wszystko polity
ka ’ obróci się na obcasie i odchodząc 
powie sobie w duszy: A to bałwan, 
jaki on zielony! Rozbierzmy teraz te 
trzy słowa “To wszystko polityka”,, co 
one znaczą i jaki mają cal.

Polityką nazywa się po prostu to, że
by temu, który nas słucha koniecznie 
wmówić, że będzie złoczyńcą i gorszym 
od samego lucypera człowiekiem, jezTi 
w zupełności nie podzieli zdania mówcy. 
Czyli innemi słowy, jeżeli wszelkie do
wody o nieomylności i doskonałości tej 
lub owej partyi nie chcą jakoś wejść do 

■ naszej głowy, to wyzwiska na partyę 
przeciwną mają nas obałamucić, aby nas 
nikt nie posądził, że i my do takiej hała
stry należymy. Może to być zaśzczytnem 
dla krasomówczych zdolności mówcy -— 
ale w istocie politowanie bierze spojrzeć, 
na całe zgromadzenie rozsądnych zre
sztą ludzi, jak się podobnym nieszcze
rym przecież objawom dają porwać, po
rzucają własne przekonania, aby tylko 
V.i<> odróżniać się Polityka
między nami dopókąd we właściwem po
rusza się kole, dopóki nie zapominamy 
obowiązków, jakie przecież bądź co bądź 
mamy w obec własnych rodaków. A 
jednakże ilu jest pomiędzy nami, u któ
rych przy każdej agitacyi wyborczej 
uczucie partyzanckie zagłusza wszystkie 
inne myśli, ileż mieliśmy przykładów, 
że Polak lży Polaka i stara się mu za
szkodzić jedynie tylko dlatego, że tenże 
niechce czy nie może podzielać jego po
litycznych zapatrywań. Gdyby to je
dnostki czyniły, możnaby się jakoś je- 
zcze z tern pogodzić, ale gdzie jak u- 
nas tu w Chicago, całe nieomal nasze 
spółeczeństwo taki stan rzeczy przyjmu
je jako naturalny, staje się to spółe- 
cznem złem, które gotowe nietylko ro- 
zluzować ale nawet rozerwać zupełnie 
węzły łączące nas wspomnieniem naszej 
ojczyzny. Na coź nam obchody pamią
tek narodowych i w ogóle wszelkie 
objawy patryotyzmu, jeźli nie potrafi
my odróżnić w jednej osobie Palaka i 
obywatela, amerykańskiego i niezrozu- 
miemy tej myśli, że można mieć przeci
wne zdanie polityczne jako obywatel 
amerykański, a pomimo tego być do
brym Polakiem? Mniej zapału tego 
nienatujalnego, a więcej rozwagi i za
stanowienia zapewne by nas dalej zapro
wadził, jak obecne ślepe partyzametwo, 
które robi z nas maszyny w ręku nie
sumiennych ludzi.

Karty okrętowe zrobiły się od razu bardzo 
tanie, tylko 12 doi. z Hamburga do Chi
cago, a z Chicago do starego kraju i na- 
powrót tylko 31. Bilety Są dobre na 6 
miesięcy. Bliższych informacyi udzieli 
bióro bankowe i kolonizacyi G. A. Kłu- 
ppa, 666 Milwaukee Avenue, Chicago*
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Ucisk Kościoła Katolickiego na 
Litwie i Rusi pod berłem cara.

(Dalszy ciąg.)
Nie mogąc wymieniać dla mnogości 

wszystkich kościołów wyszczególnię 
przynajmniej te wsie i osady, jakie ko
ściołom w uposażeniu nasi królowie Ja
giellonowie, Batory, Zygmunt III, Wła
dysław IV, oraz hetmanowie, wojewodo
wie i biskupi ponadawali w latach 1421 
do 1453; za piątego biskupa wileńskiego 
Macieja z Trok fundatorowie nadali ma
jątki: Hryć, Pobojsk, Odyńcewo, Gie- 
drojcie (czwartą część), Radoszki, Pła
ski, Łuk, w latach 1453—1462 za szó
stego biskupa Mikołaja Dzierzgowicza: 
Roda, jezioro Kniahinino, osada Stoko
we, Sinokowo, puste pola po spalonych 
wsiach, zwane: Markowszczyzna, Czarn- 
kowszczyzna, Dubrnowszczyzna i Nare- 
wszczyzna, (zapis Heleny, żony Jerzego, 
księcia słuckiego i siostry jej panny El
żbiety, córki Mikołaja Radziwiłła, woje
wody wileńskiego dokument z 26 gru
dnia 1543.) Gajszutis, Milejkonie, Stru- 
mny. W latach 1462- -1481 za siód
mego biskupa Jana Łosowieża: Podsta- 
wina, Kropowszczyzna, Małoszkowice, 
Dangieliszki i Dziewieniszki. W la
tach 1481—1492 za ósmego biskupa An
drzeja Szeligi: Roku 1482 Anna córka 
Jana Wiazowicza, wojewody trockiego, 
na kaplicę św. Trójcy w katedrze zapi
sała 3000 kop groszy litewskich (kopa 
stanowiła wówczas 75 złotych) co stano
wiło 11,500 dukatów; wsie Chrywsko, 
Grodzisko, las Osinowaca, Możejków, 
Giguszki, Trykowszczyzna, Kwasow- 
szczyzna i Milejkowszczyzna. W latach 
1492—1507 za IX biskupa Wojciecha 
Tabora wsie: Bałtokiemie, Mieczyszki, 

w roku 1503 król Aleksander Jagiel
lończyk plebanowi dóbr swych królew
skich w Kownie, Słonimie, Dubinkaeh, 
Krasnemsiole, Hoży, Daugach, Puniach, 
Dorsuniszkach i Ejszyszkach folwarki 
od 15 do 20 włók wyznacza. Inni fun- 
datorowie wsie: Miadzioł, Siedliszcz^, 
Owanta, Wojstotn. latach 1508- 
1519 za X. biskupa Wojciecha Radzi
wiłła przybyły parafianom majątki: 
Krzyezkowo. W roku 1514 Mikołaj II1 
Radziwiłł, wojewoda wileński i kanclerz 
litewski buduje i folwarkami uposaża 
kościoły parafialne w dobrach swych 
Dobrzyniew, Kalinówka, Rajgród oraz 
w Goniądzu na podziękowanie za zwy- 
cięztwa odniesione pod Orszą i Kropi- 
wną wystawił kolegiatę a na utrzymanie 
6 księży przy niej, oprócz 30 włók roli 
jeszcze 12,000 dukatów na majątku tym 
zapisał obligując spadkobierców do wy
płacenia co rok 720 dukatów jako 6 pro
cent od zapisu. Na utrzymanie zaś 
szpitala i szkoły 5000 dukatów wyzna
czył. W roku 1519 drugi brat biskupa 
Jan Radziwiłł, kasztelan trocki, marsza
łek litewski wzniósł kościół w Dusiatach 
nadawszy mu 22 włók roli, — późniejsi 
zaś dziedzice kollatorowie: Tyzenhau- 
sowie, Judyccy, Podberescy i Platerom 
wie fundując tu altarye na utrzymanie 
w nich nabożeństwa 8500 dukatów zapi
sali. Sapiehowie w Ikaźni i Pohoście 
dwa olwarki 69 włók oraz dwie wsie'. 
Inni dali wsie Diwonowa, Kontumiszki i 
Kuhlany, jeziora Iłgutis i Skritasz. W 
latach 1519 do 1537 za XI biskupa Ja
na z książąt litewskich: Olita, Skorule, 
Pietuchów, Łopienica, Romanowszczy- 
zna. W latach 1537 do 1555 za XII 
biskupa Pawła księcia Holszańskiegp 
przybyły majątki: Byczki, Autorki, 
Gieguris, Paulikowszczyzna, Trościanka. 
W latach 1556 do 1580 za XIII biskupa 
Waleryana Protaszewicza majątki: Mie- 
dniki, Bieniańcze, Noskowicze, Pikcin- 
ny i Komonończe,'jezioro Rykonty, Mur- 
lewo, Kijowiszki i Rubno, Purwiszki, 
Elnokumpie, Pohaniany, Żadowszczy- 
zna, Łojczew. W latach 1581 do 1600 
za XIV biskupa Jerzego księcia Radzi- 

| wiłła, kardynała, przybyły majątki: Me- 
j dignowo, Dubrowy, Subotniki, Łazdu- 
- ny, Rumszyszki, Łukiszki, Żmujdki, 
Siemieniszki, Trokiele, Mieluny, Dwo
rzyszcze, Kamionka, Surwiliszki, Ostro
wiec, Starawieś, Zawady, Perszyce, Mi
łosze. Piotr Wiesiołowski, M. W. Ks. 
L. dla kościoła w Białymstoku, swej re- 
zydencyi 1581 roku 2,000 dukatów za
pisał. W latach 1600 do 1615 za XV 
biskupa Benedykta Wojny nadano pro
bostwom majątki: W Białohrudku od 
Jana Zawiszy, wojewody witebskiego 10 
włók ziemi i 200 dukatów, w Wielkiej 
Brzostowicy 5000 dukatów, Ozery, Mu- 
śniki, Poporcie, Cielehy, Zienkowszczy- 
zna, Międzyrzecz, Stokliszki, jezioro Jo- 
dzink. Hetman Karol Chodkiewicz 5000 
dukatów.

W latach 1616—1630 za XVI bisku
pa Eustachego Wołłowicza przybyły 
probostwom majątki od panów Hieroni
ma Wołłowicza, Leona Sapiehy, Krzy
sztofa Wiesiołowskiego, Aleksandra Go
siewskiego i innych: Korupiany, Wik- 
toryszki, Kłotkowszczyzna, Degucie, 
Kossów, Jat wieź, Pohorany, Zalesie, Po- 

; hanica, Korycin, Kwasowka, Chodorów- 
| ka, Suchawola, Janów, Pohowszczyzna, 
I Malinówka, Niemanajcie, Zbirohy, Re- 
jpla. Wiatach 1631 1649 za' XVII 
j biskupa Abrahama Wojny, 22 kwietnia 
i 1668 podskarbi W. Ks. L. Hieronim 
j Kryspin Kirchenstein, dziedzic Swisło- 
| czy, z kalwina gorliwy katolik, jakosta- 
! ły fundusz dla proboszcza i wikarych 
i przy kościele świsłockim 100,000 złp. 
j zapisał. Iszkółdź, Leszczanka, Wsie- 
| lub, Iwa. — W roku 1635 na fundusz 
; kościoła w Opilułokach Piotr Szukszta 

1600 dukatów zapisał. ' W latach 1650
-1656 za XVIII biskupa Jerzego Tysz- 

; kiewicza tylko kościół Komajach otrzy
mał 2022 zł. na msze. W latach 1685 
do 1686 za XXIII biskupa Aleksandra 

■ Kotowicza zapisują na misye po Litwie: 
biskup Kotowicz majątek Jęczmieniszki, 
księżna Radziwiłłowa Burbiszki, Kon-

; staneya Pieszkie wieżowa 4000 złp. ig.nay 
4 cy i Helena 0gińsćy*24,000 złp. *W

Mi-latach 1730 1761 XXVII biskup
I chał Zienkowicz tworzy przytułek dla 
j księży wysłużonych i bezdomnych, od- 
■ daje im dom swój w Wilnie na mieszka
nie, a jako fundusz stały zapisuje 8000 

; złp., później dodał 3948 zł.; 32,000 zł. 
; jako fundusz powstały po zmarłych bez 
testamentu księży, zapisany na dobrach 
Radziwiłłów Statkowszczyznie; 20.000

i złp. zapisane na Muśnikach Białozorów 
i 4000 złp. na dobrach Punzany Ancuty.

Jak widzimy, w chwili pierwszego 
rozbioru Polski w roku 1773 kościół pol- 

5 ski w samem tylko biskupstwie wileń- 
j skiem - - i tó tylko na utrzymanie du
chowieństwa świeckiego miał po reduk- 

। cyi na dzisiejszą monetę:
a) w dobrach stołowych biskupa 34,500 

i włók ziemi, b) w dobrach kapituły wi
leńskiej 16,870 włók ziemi, w kapitale

; około rubli 1,260,000, c) w dobrach se- 1 
minaryum biskup. 350 włók ziemi, w 
kapitale około rubli 100,000, d) w do-

■ brach plebanów 15,650 włók ziemi, w : 
| kapitale około rubli 2,103,970. Razem j 
i tedy 87,370 wł. ziemi i 3,463,970.zł. rubli.
1 O funduszach arcybiskupstwa mohy- 

■ lewskiego i biskupstwa mińskiego, jako I 
i powstałych po rozbiorze Polski i prze
ważnie z biskupstwa wileńskiego, mó- ! 
wić nie będę, bo co ubyło temu, to przy- ’

■ było tamtemu.
Drugie z kolei miejsce w uposażeniu 

i zajmuje Biskupstwo żmujdzkie fundo
wane przez W. Ks. Lit. Witolda w roku 
1411 na podziękowanie Panu Bogu za
pogrom Grunwaldzki. - Niemając pie-
niędzy, bohater Litwy darzył kościół 

r ziemią, a darzył szczodrże. Tak zaraz 
! biskupowi na utrzymanie znaczny szmat 
ziemi w r. 1421 około 16,000 włók na- 

' dał. (Biskup Wołonczewski I-szy.) Ka- 
J pituła zaś otrzymała I) archidyakonia 44

włóki 2) prepozytura 100 wł. 3) dzie
kania 65 wł., 4) kustodya w kapitule 
468^rubli, 5) scholastorya 2250 rubli, 6) 
kantórya .1800 rubli, 7) I. kanonia 40 
włók^ 8) II. kanonia 109 wł., 9) III. 
kanonia 68 wł., 10) IV. kanonia 40 wł., 
11) V. kanonia 82 wł.. 12) VI. kanonia 
72 wł., 13) VII. kanonia 4501 r. 14) 
VIII. kanonia (kanclerz) 50 włók. - O- 
prócz tych poszczególnych funduszów, 
miała jeszcze kapituła wspólnych fundu
szów 50,250 rubli i ziemi 75 włók. Fun
dusze pieniężne tu wymienione były o 
wiele większe,w pierwiastkowej monecie; 
zredukowano je do tej wysokości po za
borze moskiewskim. Seminaryum żmuj
dzkie miało fundusze w ziemi 100 włók 
oraz w kapitale 50,160 rbl. Księża e- 
meryci mieli 5,377 rubli.—Dzisiejsza dye- 
cezya żmujdzka oprócz części dawnej 
wileńskiej, ma jeszcze Kurlandyą i Semi- 
galią, stanowiąc w ostatnich dniach Rze
czypospolitej Polskiej biskupstwo inflan
ckie. Uposażenie tak biskupstwa in
flanckiego jak jego kapituły i plebanów 
z chwilą zaboru moskiewskiego w ziemi 
i kapitałach do 1^ miliona talarów docho
dziło. — Biskupstwo żmujdzkie w gra
nicach swych dawniejszych przed rokiem 
1847, jak je opisał biskup Wołonczewski, 
miało 109 parafii, kościołów zaś 109 pa
rafialnych i 82 filialnych. Tak plebanie 
jak i filialiści mieli ogółem ziemi 2939 
włók - w kapitałach zaś przywiązanych 
tak do samych probostw, jak i do funda- 
cyi tak zwanych altaryi czyli ołtarzy, 
których przy każdym kościele po kilka 
nawet,; bywało, mieli rubli 538,125. (O- 
pis żmujdzkiej dyecezyi przez ks. Dra 
Stanisława Czerskiego, kan. katedralne
go. Wilno 1830 w drukarni Dworca.)

_ (Dalszy ciąg nastąpi.)

Z parlamentu Niemieckiego.

W parlamencie niemieckim posłowie 
nasi znów podnieśli głos w spraw.b ró
wnouprawnienia języka polskiego w 
sądownictwie poznańskiem. Ponieważ 
izba uchwaliła wniosek ten odesłać* do 
komisyi, złożonej z 14 członków, i z ! 
uwagi, że dyskusya parlamentarna otar
ła się w obecnym razie nieco bliżej o 
punkta, od lat tylu sporne, wypada nam 
przedstawić w szezegółowszym nieco za
rysie, przebieg rozprawy. Wniosek 
składa się z dwóch artykułów; pierwszy 
dotyczy właściwego Poznańskiego, w 
którym polacy dopominają się o zupełne 
równouprawnienie; drugi zastrzega, że 
gdziekolwiek, w obrębie całego państwa, i 
przy jdzie do sprawy między stronami, z 
których którakolwiek nie rozumie języ- , 
ka polskiego, należy tam zawezwać tłó- 
macza. W toku rozpraw, pierwszy za- ; 
brał głos wnioskodawca ks. dr. Jażdżew
ski, dla poparcia wniosku. Jeżeli po- i 
nawiamy wniosek - powiada- którym | 
się już parlament zajmował w ostatniej 
sesyi, to zmusza nas do tego przyrzecze- I 
nie, które musieliśmy dać naszym wy- | 
borcom. Dziś zaprowadzono w Prusiech i 
jeden język urzędowy,tłómacząctotem, I 
że naród niemiecki, pragnąc zachować i 
swą narodowość, powinien opierać się j 
rozszerzaniu innych języków. Dlacze- i 
góż jednak, mimo te j zasady, nie wa- . 
chano się przyjmować obce narodowo
ści w skład państwa? Rząd pruski nie : 
powinien zapominać, że taka dwuzna
czna polityka, musi wydawać smutne 1 
następstwa, zwłaszcza, że uroczyste i 
przyrzeczenia zapewniają nam swobo- j 
dne używanie ojczystej mowy. Dziś! 
zapomniano o tern, bo chodzi o zniem
czenie polskich prowincj i, jak to widzieć ; 
możemy z zachowania się w sprawach 
szkolnych. Społem z tern idzie utru
dnianie polakom awansu w sądownie- i 
twie. Niema dziś ani jednego polaka j 
na wyższe j posadzie, chociaż nikt nie od- ' 
mówi polskim sędziom sumienności i ' 
bezstronności. Naród niemiecki, powi

nien uwzględnić życzenia ludu, który 
własną krwią, przyczynił się do wzrostu 
niemieckiej potęgi. Następnie zabrał 
głos przeciw wnlBSkowi kęmisarz rządo
wy dr. Schelling, po nim posłowie Stau- 
dy i Unruh-Bomst. Poseł Unruh, po
woływał się na dokładną znajomość sto
sunków w księztwie. Rząd pragnie —- 
zdaniem mówcy - tylko dobra polaków,- 
zmuszając ich do obznajmienia się z ję
zykiem niemieckim. Gile jednak mówca 
jest przeciwny pierwszemu artykułowi 
ustawy, o tyle uznaje, iż spisanie dru
giego protokołu, może być w niektórych 
wypadkach potrzebnem, i z tego powo
du będzie głosować za odesłaniem wnio
sku do komisyi. Socyalista Liebknecht, 
przemawiał w imieniu swego stronni
ctwa demokratycznego. Przy głosowa
niu nad ustawą przemysłową, posłowie 
polscy, nie uwzględnili interesów pracu
jącej ludności. Wszakże, dopóki naród 
polski będzie w niedoli, dopóty może li
czyć na życzliwość u ludu niemieckiego. 
Te pobudki skłaniają mówcę do oświad
czenia się za wnioskiem, Z innego sta
nowiska bronił wniosku polskiego de- 
put. Windthorst. Mówca nie pojmu
je, jakie niebezpieczeństwo mogłoby 
wyniknąć dla narodu niemieckiego, z 
powodu równouprawnienia obu języków, 
które istniało przecież przed laty. Je
żeli nam się udaje rozszerzać granice 
naszej narodowości ku granicom pań
stwa, to polacy mają takie same prawo, 
rozwinąć swą cywilizacyę, jak my. 
Dziś, napotkalibyśmy może trudności w 
wykonaniu wniosku,, ale skoro tylko- 
rząd będzie miał \hęc i odwagę zado- 
wolnić życzenia polaków, przekona się 
wkrótce, jak łatwo znaleźć w Poznań
skiem sędziów władających obu języka
mi. Znaną jest powszechnie zdolność - 
polaków, do wyuczenia się obce j mowy.
Rządowi atoli niestety, zależy właśnie! f 
na tern, ażeby sędziami w księztwie nie / 
byli polacy. Od jakiegoś czasu, sUc 
dzimy to samo i w Lfmych prowiii- 
cyach. Rząd lą' , y/ljowców zas<Jp ; 
pować obcymi i nazywa to równop- 
prawnienie w sądownictwie. Zarzu
cają polakom, iż niechętnie oddaj? 
się zawodowi prawniczemu. Co do mniZ, 
nie mogę się temu dziwić, bo wiem do
brze, iż w służbie rządowe j droga- przed 
nimi zamknięta. Wszak w Prusiech, do
syć być katolikiem, by się raz na zawsze 
wyrzec awansu. W Austryi istnieją dziś 
w zupełności przywileje, zapewnione 
niegdyś polakom w Prusiech, i widzimy 
z przyjemnością, że polacy galicyjscy 
są najsilniejszą i najwierniejszą podsta- • 
wą monarchii. 7^ innego miejsca w tej 
izbie powiedziano przed kilku dniami, 
noblesse oldige. Dziś powtarzani to sa
mo, gdyż takie hasło nie powinno się o- 
graniczać do pojedyńczego wypadku. 
W końcu wyrazić muszę ubolewanie, iż 
pełnomocnicy rządów związkowych, nie 
biorą udziału w rozprawach: “Ks. Ra
dziwiłł:” Słowa p. Unruh z Babimostu, 
przypomniały mi mimowolnie zarzuty, 
które ks. kanclerz czynił nasze j narodo
wości. Nie przypuszczam, żeby ów o- 
braz naszych przekonań politycznych, 
skreślonych przez kapclerza, odpowia
dał wrażeniom z ostatniej wycieczki do 
Królestwa polskiego. Jeżeli kanclerz 
odmalował nam w tak żywych barwach 
grozę rewolucyi. jakbyśmy się znajdo
wali w przededniu wybuchu, to mogę 
powiedzieć, że właśnie ten nie miał pra
wa tak mówić, kto przed niedawnym 
czasem mógł się osobiście przekonać o 
przyjaznych stosunkach między rodziną 
panu jącą, a ludnością polską w Króle
stwie. Czyżby więc u nas tu miał gro
zić wybuch powstania? Pragniemy z 
naszej strony, jako ludzie poważni, przy
stąpić wraz z wami do załatwienia wa
żnych spraw. Wymaga tego wspólne 
nasze dobro. Nie osiągniemy tego celu, 
gdy przemawiać będziecie w taki spo-
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^ób, jak dotychczas. Zakończył mówca 
słowami: “Chcemy dowieść, że nie ży- 
czymy źle monarchii. Mamy prawo 
składać dowody, dajcież: nam do tego 
sposobność.” '

Rozumie się samo przez się, że powyż
sze głosy zapisane zostaną, jak tyle in
nych, w aktach jedynie parlamentar
nych, nie nadwyrężywszy w niczetn o- 
limpijskiego spokoju rządu .pruskiego- 
Reprezentanci narodu niemieckiego ty
le innych, głębszych i boleśniejszych 
•ciosów zadali w ostatnich czasach “że
laznemu” kanclerzowi państwa, a prze
cież ks. Bismark nie tylko na to nie zwa
ża, lecz nawet z tego korzysta. Świeżo, 
izba odmówiła bezlitośnie i z uporem 
rzeczywiście zadziwiającym 20,000 ma
rek rocznego utrzymania dla syna kan
clerskiego starającego się o posadę po
mocnika przy ojcu, o ile że ojeiec wcze
śniej czy później uledz musi—jeśli nie 
przed opinią kraju, to przed sędziwością 
wieku. I cóż ztąd? Oto w całych Niem
czech, a nawet za granicami ich, gdzie
kolwiek tylko tleją sympatye dla wiel
kiego zjednoczyciela ojczyzny germań- 
■skiej urządzają się dziś manifestacye 
gromadkowe na rzecz “pokrzywdzone
go” jakoby kanclerza, a kanclerz, na
wzajem, rozpisuje reskrypty dziękczyn
ne, przedrukowywane przez organa u- 
rzędowe i półurzędowe cesarstwa. Jest 
to jakby swego rodzaju odwołanie się 
•od wyroku przedstawicielstwa narodo
wego do bezpośredniej manifestacyi te- 
o-oż oęfółu narodowego —1 gatunek cze- O o o o
goś podobnego do sławnych w swoim 
czasie plebiscytów napoleońskich, któ- 
remi drugie cesarstwo tak długo się o- 
pierało legalnym żądaniom kraju. Obyż 
skutki kampanii takiej i tym razem nie 
zawiodły jej autorów!

K J.clerz i Parlamentaryzm.

Jeżeli) pora minionych co dopiero 
świąt Bożego NaródzSina otyła równo
cześnie porą wypoczynku polityki, nie 
przeminęła ona przecież bez ciekawego 
objawu V czy symptomatu w dziedzinie 
wielkiej, wewnętrznej polityki cesarstwa 
prusko-niemieckiego.

Od dawna mógł już każdy uważniej
szy słuchacz czy czytelnik parlamentar
nych obrad, w których ks. kanclerz brał 
udział, przyjść do przekonania, że wiel
ki mąż stanu znajduje się w stanie wy
wołanego nadmiarem pracy rozdrażnie
nia nerwowego, które naturalnie wzma
gało się tylko wskutek opozycyi, z jaką 
mu się było trzeba spotykać

Cokolwiekbądź, pozostaną posiedzenia 
obecnej kadencyi, w których przyszły 
pod obrady sprawy, jak wniosek o udzie
lenie dyet członkom parlamentu, jak 
wniosek p. Windthorsta o zniesienie 
prawa banicyjnego, jak ciernisty przed
miot owych 20,000 marek na utworzenie 
drugiego dyrektoryalnego miejsca w 
kancelaryi wydziału zagranicznego, bi- 
jącym w oczy dowodem, do jakiego sto
pnia książę kanclerz ulega rozdrażnieniu, 
do jakiego stopnia w takich razach dalej 
obejmuje swą uwagą i wymową najro
zmaitsze przedmioty, odległe treścią od 
rzeczy, o które właściwie chodzi. Po
jaw ten zaczyna nareszcie być tak ude
rzającym, tak kłującym w oczy, że nie 
ma prawie organu, któryby nań nie 
zwracał uwagi a w pieczołowitości swej 
o zdrowie i powodzenie wielkiego męża 
stanu, nie uczuwał dla niego mniej lub 
więcej długiego wypoczynku za rzecz 
konieczną. Nie ma tak silnego organi
zmu, którego nareszcie nawał zatrudnień 
i ciągłe wytężenie nerwowe nie strawiły, 
a jak się zdaje, wypadnie smutną tę pra
wdę zastosować i do wielkiego kierowni
ka polityki prusko-niemieckiej.

Z tego źródła i. z tej przyczyny poją- [ 
wiają się po wszystkich dziennikach, nie | 

wyjmując francuzkich, owe, nia wiado
mo nam o ile wiarogodne, ale charakte
ryzujące cokolwiekbądź sytuacyą pogło
ski o ustąpieniu księcia kanclerza, o jego 
dłuższym wypoczynku, o podróży na po
łudnie, nawet o wycieczce do Paryża. 
Pogłoski te nabierają wagi przez ofieyal- 
ny komunikat w łamach “Nordd.Allo-.o
Zeitung.”

Wysoko ten urzędowy organ odzywa 
się w tej sprawie dosłownie, jak nastę
puje:

“Mylna wiadomość, jakoby oczekiwa
no w Paryżu odwiedzin księcia kancle
rza, powstała zapewnie z tego źródła, że 
lekarska rada zaleciła księżnej Bismar- 
ckowej zimowy pobyt na południu, księ
ciu zaś dłuższy pobyt poza obrębem bie
żących spraw, komunikacyi telegrafi
cznej i towarzystwa.

Komunikat powyższy oficyalnego or
ganu jest ważny pod dwojakim wzglę
dem.

Nasamprzód obejmuje bardzo wyra
źny komplement dla Francy i, co niechaj 
nam będzia wolno uważać równocześnie 
za spadający coraz niżej stan barometru 
przyjaźni między podrażnioną zazdrością 
angielską a wzrastającą ambicyą pruską.

Rzecz to mniejsza-jednakże, bo nie 
nowa od kilku już miesięcy.

Natomiast uważamy ze względu na 
zatrudniający nas powyżej przedmiot, 
a ważniejszą tę część urzędowego komu
nikatu, która dość bezogródkowo wysyła 
księcia kanclerza na dłuższy wypoczynek 
czy to do Drontheimu, czy do Madery, 
czy do Tyflisu, z wyraźnem upomnie
niem powstrzymania się od wszelkiego 
udziału w sprawach publicznych.

Znaczyłoby to, że książę kanclerz 
niemiecki zmuszony stanem zdrowia, 
usunąć się od kierownictwa polityki, a 
powierzyć je na dłuższy czy krótszy czas, 
czy na zawsze może, komu innemu, 
gdyż rzecz naturalna, że kierownictwo 
wielkiego mocarstwa jakiem są Niemcy, 
ani wakacyi sobie dać, api tymczasowo
ścią żyć nie może.

Nie byłoby zresztą nic dziwnego ani 
nadzwyczajnego, ponieważ naturalną 
koleją rzeczy ludzkich, siły ludzkie się 
wyczerpują, choćby najwięksi ludzie 
tego świata, winni ustępować miejsca 
innym, ale co nas wśród przebiegu tej 
sprawy, ma wszelki powód zastanawiać 
i uderzać, to najniespodziańszy objaw z 
innej strony, zapowiadający, jako system 
dzisiejszej opozycyi kanclerskiej prze
ciw parlamentaryzmowi konstytucyjne
mu niemieckiemu przetrwa nie tylko 
przez czas owego wypoczvnku ićancler- 
skiego, ale nawet postąpi może o kilka 
stopni wyżej. Wychodząca w Wiedniu, 
odbierająca stanowczo oficyalne inspira- 
cye rządu pruskiego “Montagsrevue” 
pisze:

“Wszelkie symptony zapowiadają, że 
jest zamiarem księcia Bismarcka naro
dowi niemieckiemu dostarczyć jeszcze 
wyraźniejszych, dotykalniejszych dowo
dów, jak dalece niemożliwą rzeczą jest 
zgodne jego postępowanie ręka w rękę 
z parlamentem, który się składa z obe
cnych żywiołów partyjnych. Oficyalne 
głosy o oezpożytecznośc. pobytu księcia 
kanclerza w Berlinie i zapowiedziana je
go wypoczynkowa podróż mają z tern 
widoczny związek.

Równocześnie zapowiadają też za
marznięcie machiny rządowej, a jak się 
zdaje jest zamiarem odpowiedzieć na 
obśtrukcyjną politykę parlamentu, ob- 
strukcyjną polityką ze strony rządu. By
łoby to rzeczą pożałowania godną dla 
rozwoju i wzrostu niemieckiego pań
stwa, a może być tylko pojawem prze
mijającym, ponieważ ogół niemieckiego 
narodu nie może się na to zgodzić, aby 
postanowienia jego w dziedzinie, jego, 
losów i jego przyszłości miały' się zamy
kać w ciasnym obszarze kwestyi budże
towej.

“Niemiecki naród nie może się wyrzec 
twórczych idei, które Niemcy w polity- 

I cznym systemie Europy wzniosły na 
stopień niezrównanej wysbkości. Książę 
Bismarck jest więcej daleko, aniżeli o- 
pozycya przypuszcza, centralnym punk
tem niemieckiego państwa, co się na
tychmiast pokazało, gdy opozycya prze
ciw niemu przeniosła się na pole oso
biste.

“Pokaże się to zaś w wyższym jeszcze 
stopniu, skoro naród przyjdzie do świa
domości, że praktykowana teraz opozy
cya prowadzi koniecznie do ubezwła- 
dnienia najważniejszych funkcyi pań
stwa, do zastoju i do stagnacyi publi
cznego życia.

“W zawikłaniach tych pozostanie tedy 
ks. Bismarck zwycięzcą, a niedaleki już 
może czas, w którym niemiecki naród z 
niechęcią tylko i wstydem będzie wspo
minał o walce, jaką jego reprezentacya 
przeciw pierwszemu kanclerzowi Rze
szy podjęła.”

Wystąpienie podobne organu, używa
nego od czasu do czasu przez rząd pru
ski do oświadczeń jego i zwierzeń w o- 
bec własnej publiczności, rzuca niezwy
kle pouczające światło na wewnętrzną 
sytuacyą Niemiec.

A więc ks. kanclerz istotnie chory, 
cierpiący, potrzebujący wypoczynku i 
powstrzymania się od wszelkiej pracy. 
Mimo to ma władza jego i system jego 
pozostać w stanie nietykalności w obec 
parlamentu wykraczającego cokolwiek
bądź bieżące aspiracye opinii publicznej 
i potrzeby ogółu.

Zestawienie to istotnie godny objaw 
dyktatorskiej pretensyi.

Zagadkowo brzmi owo - oświadczenie 
oficyalnego wiedeńskiego organu, “iż 
książę kanclerz dostarczy niezadługo 
narodowi niemieckiemu dotykalniej
szych jeszcze dowodów, jako dlań rze
czą niemożliwą iść ręka w rękę z obe
cnym parlamentem.” Cóż to właściwie 
ma znaczyć i cóż zapowiada? Czy może 
zamiar rozwiązania obecnego parlamen
tu, czy też może więcej jeszcze zamach 
stanu przeobrażający radykalnie cały 
dzisiejszy polityczny organizm Niemiec.

Nie będziemy się pod tym względem 
gubili w jakichbądź odgadywaniach i 
domysłach. Co przecież rzeczą pewną, 
to że wszystkie objawy, na jakie się 
stan obecny składa, stwierdzają, iż an
tagonizm między dyktaturą księcia kan
clerza a parlamentaryzmem w Niem
czech dochodzić poczyna do swych 
najdrażliwszych i najostateczniejszych 
krańców.

Wątpimy, aby parlamentaryzm we
dług obecnego stanu rzeczy mógł z po
dobnej walki wyjść zwycięzcą, co prze
cież pewna, to że zwycięztwo dyktatury 
zapowiada również przewrót w wewnę
trznych stosunkach Niemiec, przewrót 
nieobliczonych następstw, zwłaszcza, je
żeli nie zapomnimy, iż w odwodzie sto
ją socyalistyczne masy, żądne korzystać 
z walki obu przeciwników. Dz.Poz.

Obchód Powstania z roku 1863 w Chicago, III.
Chicago, dnia 22 Stycznia, 1885.

Obchód 22giej rocznicy powstania z 
roku 1863 urządzony przez Towarzy
stwa narodowe: “Harmonia”, “Tow. 
Śpiewu” parafii św. Trójcy, “Polskich 
Krawców” i “Gmina Polska No. I.” od
był się dnia 21go Stycznia. Profesor 
Małek otworzył posiedzenie w obec li
cznie zebranej publiczności, wśród któ
rej nasze panie pomimo groźnego mrozu 
nader znaczny tworzyły poczet.- Mów
ca w krótkich lecz treściwych słowach 
wskazał na potrzebę obchodów, by krze
pić ducha narodowego, abyśmy nie upa- 
;dli pod ciężarem-ciosów'zewsząd na nas 
padających i abyśmy godnie wystąpili, 
gdy wybije godzina wolności. Na prze
wodniczącego zaprosił weterana z po

wstania z roku 1863 ob. N. Michalskie
go, na wice-prezydenta ob. M. Osucha, 
a na sekretarza niżej podpisanego. 
Wśród oklasków prezydujący zajął krze
sło i posypały się piękne mowy patryo- 
tyczne, przeplatane śpiewami narodowe- 
mi Towarzystw “Harmonii” i “Parali 
św. Trójcy” — “jak Boże coś Polskę”, 
“Jeszcze Polska nie zginęła”, “Smutno 
bracie za Dunajem” i inne. — Nie mo
żna także pominąć deklamacyi lOcio- 
letniego Wojtalewicza, który z niekła
manym zapałem wygłosił śmiało i przy
tomnie wiersz patryotyczny.—Należało
by życzyć, żeby przy wszystkich obcho
dach podobne objawy patryotyzmu ze 
strony dorastającego pokolenia stały się 
jak najliczniejsze, bo nic nie wyrobi 
więcej w nich ducha patryotycznego, 
jak współubieganie się w uczczeniu pa
mięci bohaterów. -— Mówcami wieczoru 
tego byli: ob. Dr. W. Majewski, znany 
nasz doktor polski z numeru 749 Noble 
ulicy, ob. L. Roland i ob. J. Krzemie
niecki. — Mowy te dziwnym zbiegiem 
okoliczności były jedna uzupełniająca- 
drugą i rozwinęły przed publicznością 
obraz tragedyi naszej narodowej, jaką 
była, jaką jest i jaką będzie.—Dr. Ma
jewski dał krótki i treściwy przebieg 
powstania, wskazał jak smutne wywoła
ło następstwa na nieprzygotowany do 
walki naród. Przeczytał ciekawe 
ustępy z broszury napisanej przez same
go mówcę ze zapisków korespondenta 
londyńskiego Times, o zwycięzkiej dla 
naszego oręża bitwie pod Kobylanką. 
Przechodząc potem do nauki jaką ka
żdy historycznej doniosłości wypadek 
daje narodom ubolewał nad stronni
ctwami, które niszczą w chwili czynu 
naszą energią i działalność i jak sparali
żowały powstanie z roku 1863, tak będą 
zawsze czyniły nas igraszką nieprzy
chylnego losu, dopóki nie zrozumiem 
tej prawdy, że partye w obec nieś- 
ścia narodowego są szkodliwemi 
oswobodzenia ojczyzny nie nam 
nie potrzeba, jak być Polakąm' 
tacy wypełnieć swoje obowik 
Roland w swej mowie przedsta 
żenie nasze obecne, jak się stosi 
łożyły i jakie zajmujemy stanowk. 
obec innych narodów. Ze sarkazme-. 
wskazał na owoce i wyniki despotycznej 
kultury’19go wieku, która uniósłszy się 
pychą szatańską, ukosi w obec całego 
świata, że wzbiła się na najwyższy szczyt 
oświaty i mądrości, ale gdy pilnie przyj
rzymy się owocom tej pracy kultumi- 
ków, nic nie zobaczymy więcej nad ar
matę kruppa i miliony iglicówek. — To 
jest wynik nowoczesnej kultury, że po
trzeba mjlionowych armii na podtrzyma
nie takowej, bo jej hasłem siła przed 
prawem i pognębienie słabszego. Z po
gardą ci kulturnicy spoglądają na naród 
Polski, bo on został wiernym kulturze 
swych ojców, bo jego nie czepia się ob
łęd nowoczesnej tak zwanej oświaty, ale 
właśnie dlatego mówca tej wzgardzonej 
dzisiaj Polsce przepowiada świetną przy
szłość, gdy z nią na czele narody porzu
cą krzywe manowce i ustalą porządek 
świata, oparty na miłości i sprawiedli
wości.- Trzecim z urzędu mówcą był 
ob. J. Krzemieniecki, weteran z roku 
63go. — Wśród oklasków zajął sło
wo i począł opowiadać różne epizody 
z powstania ostatniego, których nao- 
czpym był świadkiem. On to dalej w 
swej'mowie powiedział, że ten ucisk, 
który cierpimy dzisiaj, jest zasłużonym, 
bo -jak nie było, tak i dzisia j jeszcze nie
ma dosyć miłości między nami, któraby 
światło rzuciła na ciernistą naszą drogę 
i z niewoli zawiodła nas do wolności. I 
dzisiaj, zawołał, niema miłości między 
nami — jeden patrzy zawistnem okiem 
na dobrobyt drugiego, szarpiemy się 
między sobą na naszą hańbę i na radość 
naszym nieprzyjaciołom.- Przez niezgo
dę Polska upadła i zgoda tylko wskrze 
sić ją potrafi.—Kto jest wiernym synem 
ojczyzny, ten do tego powinien dążyć 
celu, i gdy równa myśl wszystkich nas 
ożywi, niebawem powstanie ojczyzna! 
Poczem prezydujący ob. N. Michalski 
podziękował wszystkim obecnym za u- 
Mział w obchodzie, wyraził nadzieję, źe 
może zabłyśnie nam chwila, gdy we wol
nej ojczyźnie będziemy obchodzili pa
mięć naszej walki z wrogami i zamknął 
obchód

Zbigniew Brodowski, 
sekretarz obchodu
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Nowe łaski carskie.

' Wiadomości telegraficzne z Peters- I 
burga pod dniem 21. stycznia r- b. do- i 
noszą. —

Wydany został świeżo ukaz carski ] 
zabraniający ludności pochodzenia pol
skiego i litewskiego w guberniach Kijo
wskiej, Podolskiej, Wołyńskiej, Wileń- ;
skiej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Wi- ' redaktorów pism polskich w Ameryce, 
tebskiej, Mohilewskiej i Mińskiej, bra- I że i nasza cierpliwość wreszcie wyczer- 
nia w dzierżawę lub zastaw majątków pać się może i- ogłosimy .dowody, które
ziemskich. — Wiadomym jest, że po 
roku 1863 wydany został ukaz, jako w 
prowincyach polskich wyżej wymienio
nych, ludności pochodzenia polskiego i 
litewskiego wzbronionym zostało kupno 
majątków ziemskich, chcąc tym sposo
bem zrusyfikować te prowincye, przez 
ułatwienie Moskalom i Niemcom naby
wania majątków ziemskich, które czy to 
koniecznością interesów, lub z rozkazu 
rza:ądu zmuszały właścicieli do sprzedaży

.kowych, w tak zwanej Kono-resówc/^ Koi CSpoildcncye InlZfty thicagOSKicj.takowych, w tak zwanej Kongre^Sw^f 
Ukaz ten stosował się tylko do i^ają-

■’u tków poduchownych i tych, kpóJe zosta- 
-wły lub zostaną nabyte płźez Moskali, 

lończyidmienić wypada, ż^pod zaborem ro- 
skich w Kg jest zwyczaj, jeżeli który z wła- 
KrasnemsioRAmskicli/iiie zasługuje na zau- 
Dorsuniszkacfcb otyżymuje polecenie opu- 
od 15 do 20 whil/i rodzinnych., i wyprzedania 
datorowie wsie przeciągu dwóch lat, czego 
Owanta, Wojjppełmą, .majątek zostaje zase-

wiłła pr^mi sposobem majątki ziemskie w 
Krzyprowincyach wymienionych, w rękach 
R Polaków i Litwinów utrzymują się tylko 

przechodząc w naturalnym spadku.
W smutnych tych wypadkach wielu 

z właścicieli nie chcąc zmarnować swych 
własności i okryć się hańbą sprzedając 
takowe Moskalom, wypuszczali w dzie
rżawę długoletnią, lub oddając w zastaw 
ratowali swe interesa.

Obecnie jak widzimy i tu rząd rosyj
ski tamę położył.

Na tak zbrodnicze ukazy i prawa, 
usuwające gwałtem narodowość z ziemi 
ich praojców ustaje krytyka, pióro prze- 
staje pisać,, krew w żyłach się ścina, 
zwolennicy praw legalnych i tronów za
milczeć muszą. Przyznać należy, że 
widocznie opatrzność przez ucisk despo
tyzmu i podobne ukazy, pragnie,zmusić 
ludy do zrzucenia jarzma niewoli, a de
spotyczne trony poddać wiecznej zagła
dzie.

Jeszcze o Kolonizacji.

Na innem miejscu Gazety Chicago- 
skiej czytelnicy naszego pisma zoba
czą odprawę daną panu J. J. Hofowi w 
Milwaukee i oraz dowód, że mieliśmy 
słuszne prawo postąpić sobie z nim tak, 
jak postąpiliśmy. Tam gdzie jedna i j 
ta sama osoba pod rozmaitemi figuruje 
nazwiskami, zwłaszcza gdzie . chodzi o 
tytuły własności, tam uważamy sobie 
za obowiązek zapytać się dla czego to 
się dzieje, ażebyśmy, jak to za zwyczaj 
bywało, nie byli Polakami mądremi do
piero po szkodzie. Zarzuty że jesteśmy 
sami agentami gruntów i że sami wła
sno posiadamy grunta nie dowodzą wca-

le, abysmy się dali powodować fałszy- ! niósł nie nadgrodzoną stratę, i wielu in- | Na samo słowo Niemiec lub innowierca 
wym jakimś wstydem i nie wypowie- ! nych wspominał tu jeszcze bohaterów

| dzieli otwarcie naszego zdania tam, 
gdzie nam się wydaje, że nie wszystko 
jest w zupełnym porządku. Niesły- 

j szeliśiny dotąd aby kto pod dwoma na- 
I zwiskami równocześnie jeden prowa- 
| dził interes i mamy zupełne prawo spy-
tać się co to ma znaczyć, choćby tylko 
dla przyczyny że jestto zupełnie nową 
dla nas rzeczą. Wyznaczanie nagród 
500 i 1000 dolarów tylko bardzo nie
doświadczonego człowieka złapać może, 
bo kto ma jakieś pojęcie o tem, wie, że 
choćby w najsprawiedliwszej sprawie 
przyszło do ściągnięcia takowych, tyle 
jest kruczków prawnych, że się prędzej 
własne ucho, aniżeli jaką kol wiek na
grodę tak ogólnie postawioną zobaczy. 
Nieszczęśliwa ta księga hipoteczna wy
szeptała nam rozmaite tajemnice, któ
rych dzisiaj nie mamy zamiaru wyja
wiać, bo nie chcemy równą monetę wy
płacać tam, gdzie o własnych chodzi ro
daków. Ostrzegamy jednakże pewnych 

wystawie ich pod pręgierz, opinii publi 
cznej. Rzeczy zaszły tak daleko, że 
już niema co dzisiaj grać w ślepą babkę. 
My pod żadnym warunkiem nie pozwo- 
limy na ©bałamucenie opinii publicznej. 
Obcięlibyśmy jednakowoż rzecz tę ukoń
czyć jak najmA‘jszym szkandalem i 
zgorszenie^' ale w razie potrzeby i 
przed ton się nie cofniemy.

Chicago, dnia 22 Stycznia 1885.
Nadniu22go Stycznia b.r. obchodziło 

Towarzystwo Gminy Polskiej pamiątkę 
czyli obchód 22giej rocznicy powstania 
ostatniego w reku 1863 rannem nabo
żeństwem na litej ulicy o godzinie 10 i 
obchodem wieczornym w Turn Hali na 
12tej ulicy. Czcigodny pr. Tow. Gminy 
Polskiej ob. p. J^m Samoliński otworzył 
na sampierw tak wielką dla każdego Po
laka pamiątkę i objaśnił zgromadzonym 
powód tego obchodu.

.Poczem na prezesa obchodu zawezwał 
zasłużonego czyli ,tak mówiąc Czcigo- 
godnego polaka ob. Stanisława Słomiń- 
skiego jako jednego z starszych człon
ków Tow. Gminy Polskiej, poczem ten
że powtórnie wyjaśnił znaczenie tego 
obchodu i na sekretarza powołał niżej 
podpisanego, i Tow. Harmonii zaśpiewa
ło piosnkę Nar. “Duszo czci Boga” M. 
Dembińskiego.

Następnię powołał na mówcę z zacno
ści znanego każdemu polaka Dr. W. 
Majewskiego, który do zgromadzonych 
przemówił lyastępnemi słowy: Powstanie 
1863go roku zaskoczyło naród zupełnie 
nieprzygotowanym; było bowiem poczę- 
ści wynikiem rozpaczy, skutkiem wyda
nego ukazu na wielką skalę, branki kwia
tu Młodzieży polskiej i było po części 
czynnym, bo krwawym protestem prze
ciw systemowi z amalgomowania się z 
Moskwą i na wypracowanym przez Mar
grabiego Wielkopolskiego planię. W 
dalszej zaś mowie przytoczył iż obowiąz
kiem naszym walczyć > z wrogami, du
chem, umysłem, oświatą, a przedewszy
stkiem czynną i żywą jednością i zgodą 
praktyczną: Wspierać się wzajemnie w 
każdem honorowem przedsięwzięciu; w 
dalszem ciągu mowy swojej wspomniał 
o dowództwie Jen. Langiewicza i bo
haterskiego adjutanta Henryki Pusto- 
wojtów i wielu innych walecznych do- 
wodzców n. p. Jeziorańskiego, Waligór
skiego, Bosaka, Czachowskiego, Lelewe
la, Jana Smiechowskiego, z przydom
kiem Bobra i wielu innych pamiętne bi
twy pod Małogoszczą Borawem, Mie
chowem, Korytnicą, Chruślinem. Skałą 
Grochowiskami, w których naród po- 

■ którzy bronili sprawy Ojczyzny. Po 
skończonej swej mowie podziękowano 
jemu oklaskiem rzęsistym, poczem Tow. 
śpiewu z Par św. Trójcy zaintonowało 
“Boże coś-Polskę” Kurpińskiego. Na
stępny zaś mówca pan L. Roland prze
mówił ■on słowy pełnemi patryotyzmu, 
zarazem przypominając nam poległych 
braci, którzy w ten czas z pogardą śmier
ci szli na moskiewskie kule i tysiące ba
gnetów; w dalszym zaś ciągu swo
jej mowy przedstawił tenże mówca 
czem polska była kiedyś i jakiemy przy
świecała promieniami a dzisiaj pod jarz
mem strasznego jęczy wroga. Lecz przy 
nadziei i dobrem czyli stałem dążeniu 
do celu naszego, po którego już od da
wna dążymy, niezadługim czasem dojść 
będziemy mogli i doczekamy się naszej 
Kochanej Polski, do której to mówię 
Tow. Harmonii zaintonowało

Smutno tu Smutno!
Ob. F. Śmietanka jako trzeci mówca, 

który w kilku słowach zrozumiale po
wiedział, że li tylko jak już poprzedni 
mówcy powiedzieli, że przez zgromadze
nie się pod jeden sztandar Narodowy 
kiedyś z siłą przeciw wrogom naszym 
wystąpić będziemy wstanie i odebrać 
mu z jego pazury wydartą nam “Kocha
ną Polskę.

Po jego mowie Tow. Śpiewu Par św. 
Trójcy zaśpiewało “z Dymem pożarów”.

Czwarty zaś mówca ob. Rudziński po- 
ważnemi słowy dowiódł, iż polacy po 
dziś dzień tak tutaj jako też i w Euro
pie lżejszą oddychać mogą piersią dla 
tego, że nawet najzaciętszy Wróg nasz 
sam patrzy na zbrodnie swoje i sam po
wątpiewa czy dalej będzie w stanie po
stępować w podobny sposób. Przychle- 
bia się już teraz, jak niewinny baranek, 
lecz teraz już nieczas i niezadługo, po
wiedzieć mu będziem mogli. Teraz na 
nas kolej panie Moskalu, i temi poru- 
szającemi słowy zakończył mowę swoją 
i powtórnie nastąpił śpiew przez To
warzystwo Harmonii “Pożegnane Żoł
nierza” Kinkel.

Na końcu już posiedzenia czyli tej u- 
roczystości prezes obchodu podziękowa
wszy gościom, którzy brali udział, zara
zem podziękował P. A. Maikowi pod 
którego dyrekcyą prowadzony był śpiew 
tych obu Towarzystw za wspólne bra
nie udziału w ważnym dniu, przyczem 
i Towarzystwo śpiewu Par św. 'Trójcy i 
Tow. Harmonii podziękowanie złożył, źe 
niezważając na śnieg i mróz śpiewem 
swoim obchód uświetnili. Na ostatku 
po raz o^atni zaśpiewało Tow. Par św. 
Trójcy: Duet, Saprano i Alto.

“Bratki” Studzińskiego 
i na tem zamknięto obchód.

K. Olszewski, Sekr. obchodu.

Tawas City, dnia 16 Stycznia, 1885 
Szanowny Panie, Redaktorze!

Bądź Pan tak łaskaw umieścić w ła
mach swego pisma te parę słów, które 
Panu i naszym rodakom nadsyłam, a ra
czej o kompromitowaniu osad polskich 
to jest Sobieski i Wilno. Wyczytałem 
w No. 2 Gazety Polskiej koresponden- 
cyą, którą p. Boncel podał. — Bardzo 
nas to Polaków tutejszych obchodzi, bo 
wierutne kłamstwo Boncel wymyślił. 
Najpierw zapytaj się panie Boncel sam 
siebie, czem jesteś, Polakiem, czy Ży
dem, czy Moskalem, lub też Niemcem, 
po drugie, czy już byłeś w osadach p. 
Kluppa, które tak bezczelnie kompro
mitujesz, a gadasz same nieprawdy, za
pewne aby usidlić kilku Polaków, aby 
dostać jakie dobre łapówę. — Kiep ten, 
który swą narodowość hańbi, a za inno
wiercami szaleje, a przedewszystkiem, 
gdy sobie kto coś z palca wyssa, aby 
rodakom szkodzić; zapewne i ty p. Bon
cel już cuchniesz Niemczyzną albo.... 

krew mi uderza do głowy, a tak każdy 
prawy Polak powinien, a nie tak jak ty 
panie Boncel swoją narodowość depcesz 
nogami, a wiesz bardzo dobrze przysło
wie, iż póki świat światem. A
więc wedle mego zdania jesteś podoimy 
do tego, który sprzedał swego mistrza 
za 30 srg.

Potem podajesz, iż jedna osoba może 
wyczyścić 40 akrów w dwóch miesiącach! 
Kochani czytelnicy, czy to podobna? 
Chyba, że to taki grunt, na którym tyl
ko krzaki rosną, które ręką można wyr
wać i to oto grunt, który p. Boncel ro
dakom zachwala. Ale jedz do Sobieski 
osady, a zobaczysz grunt twardem drze
wem porosły, to można mówić, że się 
zwie gruntem. Ja niżej podpisany oku
piłem się w Sobieski tylko listownie, a 
a czytając takie zarzuty zląkłem się nie
zmiernie, odżałowałem kilka dolarów i 
pojechałem do Sobieski, aby się o moim 
nieszczęściu przekonać.— I w istocie 
przekonałem się, że to wszystko hańba 
i kłamstwo, tak że nie mogę zamilczeć 
tego.—Kochani rodacy! jeżeli będziecie' 
się”chcieli osiedlić nie żałujcie tej podnó
ży, jedzcie zobaczyć sobie wpierw osa
dę Sobieski, a z pewnością mi każdy 
przyzna prawdę, a po drugie dostaniecie 
o wiele taniej aniżeli gdzieindziej, a chc- 
ciażby i więcej to zawsze od.rodaka a 
nie od innowiercy. Teraz muszę donieść 
Szan. Redakcyi i naszym rodakom eh wal- 
b^Hoffa Park osady, którą tak wynosi 
p. Boncel itakże nadmienia, iż dużo ro
boty tam ma być. Jakie 7 lub 8 miesięcy 
przybyło tu do Taw s Cytv dwóch Pola
ków osadników Hoffa Parku, którzy po 
większej części musieli swoją podróż od
być piechotką, z przyczyny że tam nie 
było żadnego zatrudnienia.A więc to 
taka jest prawda tego co piszesz panie 
Boncel.— Jednego z nich nazwisko by
ło Wojciechowski, apodaję je na dowpd,. 
że szczerą mówię prawdę; przeklinali 
swoje losy, któss ich do tego popcAły,. 
i dobrej nitkinie zostawili na tej osątlzie. 
Ale idź do Sobieski zimą czy lateifi! La- 
teni można piłieowś?^ pi‘zy-drodze /żelaz
nej, a zimą, jeżeli potrzeba wymada, mo
żna iść do lasu, a wszędzie zatrudnienie' 
dostanie, bo tam jest wiele tartaków, w 
których rzną deski i koj a n e, z których 
różne wydobywają kruszcze. — A więc, 
kocham rodacy, za niczem się nie oglą
dajcie tylko w prost udajcie się do So
bieskiego na osiedlenie, a nie do inno
wierców.

Teraz nadmienię cokolwiek o lisie, o 
którym p. Boncel nadmienił; wiesz do
brze jak się działo w Polsce, przyszedł 
n. p. taki sobie innowierca wymokły w 
pantoflach i przy taczce do Polski i jak 
lis się uwijał pomiędzy Polakami krzy
cząc ciągle że ich chce uszczęśliwić, bo ta- 
cypotrafią w oczyfjak owieczka a za o- 
czy to ferfluchter Polak, a najuwijawszy 
się odszedł z brzuchem i trzosem w któ- 
rem mu do dziś ciepło, a zkąd to wziął? 
1 pomiędzy nami takie lisy się uwija
ją, ale bądźcie .ostrożni, zawsze lepiej 
swemu ufać, jak obcemu.

^ostaję z Szacunkiem
W. Wienicki.

Manistee, 20 Stycznia, 1885. 
Szanowny Panie!

I ja spieszę poprzeć honor Hofa jaki 
jest rzetelny i sprawiedliwy.

W roku 1883 z końcem^listopada,, 
przybyliśmy do Hofa parku nas czte
rech z Manistee Mich., ale obaczyliśmy 
jego grunta, tak się nam nie wydawało 
jak w cyrkularzach przedstawiał i chwa
lił. Już mieliśmy zamiar bez kupna do- 
domu wrócić, Ale jak? Pan Heliński za
czął nam zachwalać i tJd. żeśmy’się 
dali namówić grunt kupię, i daliśmy za
datek zaraz na ręce Hofowi wmiejścu w.- 
Hofa Parku Shawano Wis.
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(a Jan Strożewski niedał zadatku bo się 
nie mógł z Hofem i Helińskim zo-odzić.

A areszcie przybyliśmy nazad do 
Milwaukee Wis., do ofisu Hofa. Tedy 
on z nami inaczej zaczął, żądał zaraz po 
oO doi. zadatku, ale my dać mu nie mo
gli bośmy tyle pieniędzy ze sobą nie 
wzięli obiecaliśmy po przybyciu do do
mu więcej zadatku przysłać. Po przy- 
jeździe do domu kilka dni rozmawiali
śmy co mamy począć.

ięc napisaliśmy do Hofa aby był 
łaskaw nasze zadatki nam odesłać bo 
nam się widzi po 10 tal. akier za drogo' 
i do tego grunt bardzo mokry/ Ale on 
nam odpisał; że nam nie odda, że się 
może jeszcze namyślemy, to w innem 
miejscu nam może sprzedać,

Więc my poprzestali myśleć o 500 
dolarowych farmach woleliśmy darować 
nasze zadatki jak się odważyć na słońce 
z motyką, więcej nie pisaliśmy do Hofa. 
Aż tu jakiś czas później otrzymałem od 
Hofa depesze telegraficzną ‘-ile żądam 
za farmę, którą kupiłem od niego, mówi 
mi że jakiś fabrykant chce w tern miej
scu budować.” Ja to trochę zmiarko
wałem co to ma znaczyć, więc odpowie
działem Hofowi, że, “nie żądam zarobku 
żadnego niech fabrykantowi sprzeda a 
mnie 10 doi. zwróci” Ale jeszcze nie 
koniec — dnia 24 grudnia 1883 przybył 
do Manistee (do nas) Pan Heliński z 
Milwaukee i chwaląc nam Hofa park 
osadę że jak nie kupimy to będziemy 
żałowali, ale my odpowiedzifeli tak: je
żeli pan Hof jest honorowy to niech 
nam zwróci nasze ciężko zapracowane 
pieniądze, i tern słowem z Helińskim 
my się rozstali. Później dowiedzia
łem się, że w tern miejsca żaden fabry
kant nie kupił, a Hof do dzisiaj zada
tków nam nie oddał.
. Czytałem w obecnym czasie wszy
stkie sprzeczki o obi) doi. farmach, a ja
ko się Pan Hof uniewinnia w gaze^je 
polskiej z dnia 8 stocznia 1885, str. 4ta 
kolumna Isza. to mnip za to, ani świe
rzbi ani boli tylkq to dodaje i Stwie
rdzam kłamstwo, żD Stanisław Wiśnie
wski mieszka do te/az w Manifetee Mich., 
a Hof dał go do \Listy osadników w 
Hofa parku wydrukować dla czego to?! 
Czemu mnie, Grada Andrzeja, nie dał 
wydrukować?! wszak my wszyscy trzej 
dali po 10 dolarów, a czemuż nie nale- 
żemy do tej długiej litanii?. Kochani 
Rodacy! Niech wam posłuży ta histo- 
rj^ na naukę i na przestrogę.

A. Ropa.

Green Bay, dnia 25 Stycznia 1885.

Szanowny Redaktorze!
Dziwi mnie bardzo iż Zgoda wystę

puje sobie tak podło naprzeciw Polako
wi i swemu rodakowi — i chlubi się iż 
jest zgodą, a tym czasem jest niezgodą 
i broni Szweda innowiercę, z jakiej 
przyczyny, każdy może sobie wytłoma- 
czyć bo pieniądze dość mogą zrobić, 
nasz kochany kraj i Ojczyzna była za
przedana za pieniądze, tutaj Polski nie- 
mogą sprzedać więc swoich braci robią 
nieszczęśliwemi i aby utracił te parę do
larów, które w pocie czoła zapracował; 
tak Polacy niektórzy wspierają jeden 
drugiego tu w tym kraju. Pan Hof 
gdyby miał dobre grunta, życzyłby 
swoim ziomkom Szwedom a nie pola
kom, ja ostrzegani Rodaków jako zna
jący tutejsze okolice i sam miałem parę 
farmów obeznany z gruntami będąc 12 
lat w Green Bay, podróżowałem tutaj 
za kupnem farmów w tych okolicach 
więc każdy kawałek roli jest mi znany. 
Także byłem w Hofa Parku i zoba
czyłem topieliska i wapienne kamienie 
to niezawodnie są te skały co Hof na
zywa złotem i srebrem, nawet wszystkie 

Szwedy się wyśmiewają iż polacy w 
błotach chcą farmy robić i na wapien- 
nem kamieniu; gdyż 10 mil od miasta 
Green Bay można dostać za cenę dolara 
i pół lepszej roli jak u Pana Hofa za 5 
lub 6 dolarów, więc dziwi mnie bardzo, 
iżAtedaktorzy Polscy tak obszernie się 
rozpisują w swojem piśmie o Hofa Par
ku, gdyż dokładnie nie znają tego poło
żenia będąc tylko raz w swojem życiu 
albo wcale nie wtej okolicy albo tylko 
przejechał po drodze z loksów przez 
Hofa Park do Green Bay aż mu żebra 
trzeszczały i śmie pisać iż bardzo dobra 
kolonija. Szanowni Rodacy stwier
dzam to com napisał miłością brater
ską jako prawy Polak nie czynię tego 
za jakąkolwiek łapówkę tylko z do
brej woli ostrzegam Rodaków niech 
lepiej 5 razy zobaczą te grunta zaczem 
raz kupią od pana Hofa.

Z uszanowanim
F. Kiełczewski.

Chicago, dnia 20go Stycznia, 1885.
My podpisani, którzyśmy sobie zaku

pili po kilkadziesiąt akrów gruntu w 
kolonii Sobieski, Shawano Co. Wiscon- 
sin, polecamy wam tenże grunt i radzi
my, abyście takowy nabywali, ponieważ 
jest dobry, rodzi się tam zborze każde
go gatunku jako i wszelkie warzywa o- 
grodowe. — Sami byliśmy tam i wła- 
snemi patrzyliśmy na to Oczami.. Grunt 
jest porosły wysmukłem drzewem li- 
Ściowem, jako to: dęby, brzozy, klony, 
cukry i gdzieniegdzie trafiają się bardzo 
piękne sosny. Drzewo także można 
sprzedać za dość dobre ceny, a roboty 
zimową porą jest podostatkiem tj. w bo
rach i przy młynach czyli tartakach. 
Zatem radzimy wam kochani ziomkowie, 
abyście nie szukali gruntów dalej na 
północ, gdzie grunta nie są również lep
sze jak w kolonii Sobieski, a przede- 
wszystkiem zważcie, iż dalej na północ 
zima jest blisko o dwa miesiące dłuższa, 
jak w Stanie Wisconsin. Zatem zale
cam y tym, którzy mają chęć i zamiar o- 
kupić się w lasach, abv takowe nabywali 
w Sobieskim, od których to gruntów p. 
G. A. Klupp, 666 Milwaukee Ave. jest 
generalnym agentem. Myśmy tam byli 
latową porą tj. w Lipcu, zeszłego roku 
i widzieliśmy zborza i warzywa, które 
tam się rodzą, a że też od razu się tam 
okupiliśmy, niech to wam będzie dowo
dem, że to co piszemy jest prawdą. — 
A zatem hura do Kolonii Sobieski we 
Wisconsin.

Ludwik Mołdrawski, 
229 Holt Ave.

Józef Wróblewski,
75 Front St.

Iranie «T. J. Hof.

W ostatnim numerze (46) Zgody po
ważyłeś się mnie osobiście zaczepić.

Łamów Gazety Chicagoskiej nie 
obciąłbym zbyt wypełniać kwestyami 
Twej osobistości, jednakże gdy szar
piesz mój honor pisząc “że gdybym ja 
nie był agentem sprzedaży innych grun
tów, toby artykuły w moim pisemku 
mogły zasługiwać na wiarę i t. d.” 
A w ęc dobrze: zobaczymy kto właści
wie zasługuje na tę wiarę. Czy ja, któ
ry stawam w obronie mych ziomków i 
śmiało karcę to co uważam za niewła 
ściwe i obstaję za i z memi ziomkami, 
czy Ty, panie Hof, który będąc Skan- 
dynawczykiem porzuciłeś swych ziom
ków, nie mogąc zapewne na nich się 
zbogacić i postanowiłeś z narodowości 
polskiej robić korzystne interesa-

Toć Polacy ciebie nie znają, a więc 
wsunąłeś się pomiędzy nich, maskujesz 
się pod rozmaitemi nazwiskami i takie 
to robisz interesa. Jako dowód przed
stawiam niektóre Twe transakcye.

W książce hipotecznej No. 16 powia
tu Shawano, Wisconsin na stronie 246 
wydałeś deed nie w obecnem swem na

zwisku J. J. Hof, lecz-jako J. Hof 
Johnson ze swą żoną Maggie dla Leona i 
i Julii Gesetski w sekcvi 8, 25,18 S. W^ , 
of S. Wł przed notarjuszem H. Herman j 
a jako świadek podpisany Walenty Pe- | 
pliński. Tudzież toż samo w tej samej 
książce na stronię 338 jest sprzedaż Wa- | 
lentemu Cholewińskiemu w sekcyi 7, I 
25, 18 E of N E j przed notaryuszem ’ 
H. Herman, a jako świadek M. A. Cole.

A jednak nie zaprzeczysz, że także 
jako J. J. Hof wydajesz tytuły własno
ści.

Nadto dlaczego sprzedając grunta w 
Deed wpisujesz, że sprzedałeś takowe 
za jednego dalara i inną wartościową 
konsyderacyą i nie podajesz rzeczywi
stej ceny, jaką ci ludzie zapłacili. Wszy
stko to daje wiele domyślenia!------  
Chcący się przekonać o rzeczywistości 
tych dowodów niechaj napiszą do Re- 
corder of Deeds, Shawano Wis., podając 
wyraźnie numera i nazwiska i załącza
jąc na koszta przejrzenia książek jed
nego dolara a niezawodnie na zapyta
nie czy J. J. Hof i J. Hof Johnson 

'są jedną i tą samą osobą, otrzymają 
urzędowe poświadczenie, że tak jest w 
istocie. Przytaczam list urzędowy, ja
ki ja sam na podobne zapytanie otrzy
małem.

State of Wisconsin
Office of the Commissioners of the Pu
blic Lands.

Madison, Jan. lOth, 1885.
G. A. Klupp, Esq, Chicago, 111.

Dear —In answer to yours of 
yesterday would say that as far as we 
know J. J. Hof and J. Hof Johnson are 
one ani the same person..

. Yours truły
C. F. Fricke

Chief Clk.
Co na polskie przetłomaczone brzmi 

jak następuje:
Stan Wisconsin.

Bióro komisarzy gruntów publicznych

Madison 10 Stycznia 1885.
G. A. Klupp, Chicago I lis.

Łaskawy Panie. — W odpowiedzi 
na list Jego wczorajszy donoszę, że o 
ile my wiemy J. J. Hof i J. Hof Johnsop 
jest jedną i tą samą osobą.

C. F. Fricke
Główny klerk.

Pytam się Ciebie panie J. J. Hof 
czy słyszałeś kiedy w swem życiu, aże
by kto w rzetelnych interesach podobnie 
postępował?

G. A. Klupp.

Stósównie do odezwy Wgo ks. Bar- 
szcza z Jersey City, umieszczonej w 6 
numerze “Gazety Chicagoskiej” o- 
twieramy składkę na cel tak wzniosły, 
jakim jest budowanie świątyń Pańskich 
i spodziewamy s'ę, że Rodacy jak najli
czniejszym datkiem przyjdą w pomoc 
swoim braciom, a tein się przyczynią do 
pomnożenia chwały Bożej.

Właśnie odebraliśmy list od bankiera 
Davidson w Minneocie, Lyon^County. 
Minn., —donoszący nam, że za pszenicę 
płaci po 64 centy za buszel, a więc ko- 
respondencye innych gazet pod tym 
względem są nieprawdą.

SKRZYNKA DO LISTÓW.

P. P. Fifelskiego, J. Kipkowskiego 
F. Kosobuckiego i W. Nehringa upra
szamy o podanie nam swego teraźniej
szego adresu, gdyż gazeta została nam 
zwrócona.

P. Giżyński w Paterson N. Y. Kar
tę odebraliśmy i dziękujemy za popiera
nie Gazety Chicagoskiej.

Panu P. S. w Pittsburghu. Patrz Pan 
swego nosi i nie mięszaj się do'cudzych 
interesów.

Stefan Makielski Sekretarz Towa
rzystwa “Gmina Polska No. 1” mieszka 
obecnie pod No. 15 Emma Street, Chi
cago. Wszystkie korespondencje do
tyczące się “Gminy Polskiej No I.” u- 
prasza się nadsyłać pod powyższym a- 
dresem.

FARMA NA SPRZEDAŻ!
Wilno, Lincoln County, Minnesota.

Ktoby sobie życzył kupić farmę obej
mującą 160 akrów, niech się zgłosi do 
mnie. 50 akrów jest już gotowych do 
obsiewu, ziemia jest bardzo dobra, mo
żna wszystko poorać. Można zarazem 
nabyć konie i krowy i wszystkie porząd
ki należące do gospodarstwa. Na far
mie znajduje się dojn i stajnia i bardzo 
wygodna studnia. Sprzedaję dla tego, 
że chcę budować młyn do mąki, który 
nam tu jest bardzo potrzebny. Proszę 
się zgłosić do:

M. Machnikowski, 
Wilno, Lincoln, Co., Minn.

Jakób Dąbek poszukuje swego brata 
Jana Dąbka. Prosi się o łaskawe u- 
wiadomienie pod adresem.

Jacob Dąbek, P. O. B. 284.
Green Bay Wis.

Filip Wojtalewicz poszukuje . swoich 
kuzynów Klipa i Maryannę Wojtalewi- 
czów, pochodzących z Kamienicy w po
wiecie Tucholskim. Adres:

Filip Wojtalewicz, P. O. B. 284. 
Green Bay, Wis.

Michalina Bureta poszukuje swego 
męża Adama Burety. Uprasza się zgło
sić do:

Michalina Bureta, P. O. B. 284. 
Green Bay, Wis.

Józef Piątkiewicz,
BUDOWNICZY

Podejmuje się Wszelkich budowli.
Bierze pracę ciesielską i mularską i wy
konuje plany na domy po

JAK NAJTAŃSZEJ CENIE.

Mieszka: 668 Milwaukee Avenue.
omctA-CrO, HjB.

TEATR AMATORSKI
Towarzystwa Harmonii

■w CHICAGO.

------- odbĄdzie się------
W SOBOTĘ, 7 LUTEGO, 1885 roku,

w Schoenhofeti'a Hali
876 i 878 Milwaukee Ave. na rogu Ashland Av.

—odegrane będzie:—

MAJSTER rCZELADMK,
komedya w dwóch aktach.

BŁAŻEK ^PĘTANY
krotochwila w jednym akcie ze 

śpiewkami.

Początek o godz. punkt 8ej wiecz..
Cena Uilctu - - 3 Sc.
Dl;iclzicci clolat 12 15c.

Po skończonem przedstawieniu

25-A-B-A-W-A.
Do licznego współudoiału zaprasza 

Kodaków Komitet.

POPIS DZIECI POLSKICH
------ szkoły parafii-------

Św. Trójcy w Chicago^ 
odbędzie się w

SOBOTĘ, to jest DMA Bigo STYCZNIA, 1885 
wz łiali

SCHOENHOFEN’A 876 i 878 Milwaukee Ave.. 
ros żAsłilaiicl

Początek o godzinie 8ej wieczorem.
Cena Biletu - - 3 Sc.

Uroczysto&ć ta będzie uprzyjemnioną ży- 
wemi obrazami z powstania roku 1863.

Do licznego współudziału zaprasza
IŁomi-tet.
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O Stosunkach Szkolnych.

Z Poznania piszą do Dziennika Po- 
znańskiego jak następuje:

W obwodzie rejencyjnym bydgoskim 
otrzymały szkoły nakaz rozpoczynania 

'codziennie lekcyi od nauki religii. Na
stąpi to i w poznańskiej rejencyi, gdyż 
odnośne rozporządzenie ministeryalne 
rozciąga się na całe Prusy. W szko
łach wyznaniowych da się żądaniu owe
mu z łatwością zadość uczynić, trudniej 
zaś w szkołach symultannych, zwłaszcza 
takich, przy których nie pracuje dosta
teczna liczba nauczycieli Polaków-kato- 
lików, jak to u nas w Poznaniu ma miej
sce. Obok innych mówi i ta okolicz
ność z jednej strony przeciw symultan- 
nemu charakterowi szkół, a z drugiej 
przeciw nie przestrzeganiu zasady rów
nouprawnienia przy- obsadzaniu posad 
nauczycielskich.

Więcej jeszcze niż jako katolikom 
dzieje się nam i dzieciom naszym pod 
tym względem krzywda jako Polakom. 
Kiedy bowiem na 3695 dzieci niemie
ckich jest przy tutejszych niższych szko
łach symultannych, jak to już “Dzien
nik Poznański” w Nr. 296 podał, — 101 
nauczycieli Niemców instalowanych, 
pracuje przy tychże samych szkołach 
na 4355 dzieci polskich tylko 41 nau
czycieli Polaków. Ponieważ polsko-ka- 
tolickich oddziałów religii jest więcej 
niż 41, radzono sobie w ten sposób, że 
lekcye religii stawiano w planie także 
jako ostatnie godziny przedpołudniowe. 
Temu sprzeciwia się jednakże rozporzą
dzenie ministeryalne, na którego zasto
sowanie czekamy.

W obec domagania się naszego, aby 
więcej było nauczycieli Polaków przyj
mowanych, możnaby nam odeprzeć, że 
chociaż nie co do narodowości to co do 
języka jest odpowiedni liczebny stosu
nek pomiędzy uczniami a nauczyciela
mi. Jeżeli magistrat dawniej był tego 
zdania, to przekonał się przy końcu gru
dnia, że był w błędzie. Z kroniki oso
bistej, wygotowanej przed świętami wy
kazało się jak mało Niemców włada pol
skim językiem. Na pytanie stawione każ
demu nauczycielowi czy włada obydwo
ma językami krajowemi, odpowiedziało 
kilku zaledwie Niemców “tak.”

Podług tegoż więc urzędowego ze
stawiania jest przy poznańskich niższych 
szkołach około 80-ciu nauczycieli usta- 
^yiouych, którzy władają li tylko nie
mieckim językiem. Lecz nawet z tych, 
co oświadczyli, iż znają oba języki kra
jowe, twierdzą niektórzy, iż nie używa
jąc ni w szkole, ni w domu polskiego 
języka, zapomnieli go już zupełnie. Je
żeli napisali, że go znają, to tylko dla 
konsekwencyi, gdyż w dawniejszych 
kronikach, w czasie, kiedy jeszcze zna
jomość polskiego języka była wymaga
ną i kiedy nauczyciele Niemcy intere
sowali się polskim językiem, tak poda
wali.

Jeszcze inne spostrzeżenia nasuwają 
się z okazyi dwóch oświadczeń co do 
znajomości obu języków krajowych. O- 
toż między tymi, którzy rubrykę ową 
przez “nie” wypełnili, znajdują się tak
że tacy, którzy nie zbyt dawno temu na 
mocy wyraźnego oświadczenia, że zna
ją także język polski, przy szkołach tu
tejszych stanowisko znaleźli. Niekonse- 
kwencya ta uderzyła nawet odnośnego 
inspektora szkoły. Kwestyi tej nie bę
dę dalej roztrząsał; lecz magistrat tu- 
tejszy powinien dla siebie pewne wnio
ski z okoliczności tych wyciągnąć.

Magistratowi powinno zależeć na tem a- dniego brzegu, do Angry Peąueny i kra
by nauczyciele przy szkołach miejskich ju Luederitze, szukają dla siebie takiejż 
ustanowieni znali oba języki krajowe; । samej szerokiej podstawy na wschodnim 
będzie ich miał, przyjmując rodowitych ; brzegu Afryki, by dwie te „posiadłości, 
Polaków. Mimo niepowodzeń przy lek- zbliżając ku sobie granice i drogi we 
cyach próby i stawianych trudności przy । wnętrzu kraju, odosobniły Anglików po 
etatowem ustanowieniu zgłaszają się za- । nad przylądkiem Dobrej Nadziei, odci-

wsze jeszcze kandydaci Polacy do Po
znania.

Jakież zasady sprawiają, że przed 
Katolikiem Polakiem ma katolik Nie
miec pierwszeństwo? Czyż tego wyma
ga liczba niemiecko-katolickich dzieci? 
Frekwencya dzisiejsza mówi przeciwko 
temu, gdyż na 575 niemiecko-katolickich 
uczniów, między któremi już jest spora 
liczba Polaków, jest 21 nauczycieli ka
tolików niemieckiej narodowości. Po
dług dzisiejszej frekwencyi uczniów by
łaby wystarczająca liczba nauczycieli 
Niemców katolików; lecz chodzi zape
wne o przyszłą; ta wzrasta bowiem ude
rzająco.

Statystyka wykaże, że wielki już był 
w bieżącym roku przyrost uczniów nie
miecko-katolickich. Tu uważano dziecko 
za Niemca, ponieważ ojciec miał z Niem
ców pochodzić; tam znów ojciec był 
wprawdzie Polakiem, ale matka mówiła 
płynnie po niemiecku, w niektórych 
przypadkach rozstrzygała ta okoliczność 
za dziecka—sierota była w niemieckim 
domu na stancyi; w innych znów, że Ro
dzice mieszkali czas niejakiś w Prusach 
Zachodnich; niektórym zaszkodziło uczę
szczanie do kościoła poznańskiego; jesz
cze innym, że rodzice dawniej w Jerzy- 
cach mieszkali; były nawet wyraźne po
myłki, które rodzice za późno przyszli 
sprostować, —- dość, że trzodka niemiec
ko-katolickich uczniów urosła w stopniu, 
nie będącym w zgodzie z ogólnym po
większeniem się mieszkańców Poznania.

Gorączka Kolonizacyjna w Afryce.

Polityczna mapa Afryki znuenia się 
bezustannie, odkąd spra wy na ogromnem 
porzeczu Kongo i zajęcie Angry Peque- 
ny przez Niemców wywołały gorączko
we spółzawodnictwo kolonizacyjne wśród 
państw europejskich. Kto i jak może 
spieszy na wyścigi, i zaledwo stąpnie 
nogą na kawale afrykańskiej ziemi, zape
wni o swej przyjaźni i opiekuńczej po
tędze pierwszego z brzegu królika mu
rzynów, zdobywa jego łatwowierne serce 
papką i czapką, innemi słowy szabel- 
ką, piszczałką albo lusterkiem, i już 
zatyka sztandar swego narodu i państwa, 
ogłasza protektorat lub prawo własności. 
Tak samo dzieje się i dziać będzie w po
rze najbliższej na archipelagu Cichego 
Oceanu, odkąd Niemcy protektoratem 
nad nową Gwineą,‘Nową Irlandyą itd. 
nową wśród innych zbudzili trwogę i za
wiść. Echem różnorodnej trwogi, zawiś
ci i anekcyjnych proklamacyi brzmią 
coraz głośniej dzienniki europejskie. Je
żeli mamy jeszcze podawać, przykłady i 
owej zawiści, to przypominamy, że An- i 
glicy długo obojętnem okiem spogląda
li na Nową Gwineę i przyległości, poło
żone pod dziesiątym stopniem szerokoś
ci południowej. Tylko im było wyciągnąć 
rękę po wyspy, niby po własność bez
sprzeczną; a przecież nie kwapili się by
najmniej, gdyż pod prostopadłemi nie
mal promieniami słońca, wśród wyzie
wów moczarnych, a nad wyraz dzikiej lu
dności wysp niepodobna wyżyć, a cóż z 
korzyścią pracować Europejczykowie. 
Tak nie spieszącjlekceważyli sobie No
wą Gwineę Anglicy aż do dni ostatnich. 
W tem nad zabójczemi moczarami ludo
żerców ukazał się sztandar niemiecki,! oto 
słyszymy, w jak wrzawliwy ton gniewu, 
zazdrości, protestu odzywają się teraz 
ci sami Anglicy.

Lecz wróćmy szczegółowo do Afryki, 
gdzie niestrudzeni na tylu punktach za
razem Niemcy, równoległe do zacho-

nając ich w prostym kierunku ku półno
cy raz na zawsze od głębin Afryki. Sa
mi Niemcy nie spieszą z jawnem odkry
ciem takiego planu, lecz natomiast An
glicy nie wątpią o nim na chwilę, a oczy
wiście roztrząsają go nie słodko.

“Magdeburger Ztg,” nowe ztamtąd 
przynosi wieści o nowem “nabytku”. 
Wieść powtarzają już wszystkie dzienni
ki, z tą maleńką różnicą, że organa pół- 
urzędowe niemieckie, jak “Post”, samą 
przez się nic zgoła nie wiedząc, piszą o 
nabytkach “o ile słychać”, “angebliche 
Erwerbungen Deutschlands”. Owoż 
według wiadomość. “Magd Ztg.” pewno O DOI
niezmyślonej, podróżnik AugustEinwald 
z Heidelberga, który już dawniej po dwa- 
kroć zwiedzał południową Afrykę i mie
wał w miastach niemieckich odczyty z 
podróży, w maju z. r. udał się doPieter- 
moritzburg w Natalu, w czerwcu ruszył 
w głąb kraju Zulusów i zabrał znajo
mość z królem Dinizulu. Teraz pod 
dniem 15 listopada donosi do Erfurtu, 
że po niejakich daremnych zkądinąd za
wodach królowi Dinizulu w Emnyati 
(pod 28 stopniem poł. szer. —)złożył w 
darze piszczałkę, pałasz, sztrzelbę, zwierg 
ciadło, wojłoków kilka i sprzęcików kil
ka na gotowalnią, co miało, wartość 40 
funt. st. obdarzył tego i owego jeszcze 
z kacyków; i tak powiodło się jemu na
być dla Luederitza zatokę świętej Łucyi 
i w dodatku 60,000 akrów ziemi. Sko
ro zatknięty tu będzie sztandar niemiec
ki zamierza Einwald ruszyć dalej na 
Amatongę a nie spocznie, póki nie będzie 
droga otwarta do samej Angry Pequeny.

Tyle “Magd. Ztg.”; w tej samej chwi
li ogłasza “Times”, że gubernator Na
talu zatknął sztandar Wielkiej Bryta
nii w “Świętej Łucyi,” że zażądał już 
sankcyi londyńskiego rządu. Zdaje się 
tedy — mówią na to gazety niemieckie 
— Einwald uprzedził Anglika; dla nie
go więc tylko --musztarda po obiedzie.

Na innym obszarze, Togo, także już 
wziętym pod protektorat niemiecki, o 
ile donoszą do ‘Kóeln. Ztg.’ popadła An
glia z Niemcami w spory o słupy grani
czne.

“Temps” zaś rozwodzi się z goryczą, 
że na brzegach Czerwonego morza za
chodzą drog ę Francy i Włochy i —z no- 
wu Niemcy. Kapitan okrętu “Messa- 
gierre” zatknął chorągiew włoskęwBel- i 
lur, na północ od Assah. Donosząc o 
tern “Temps”, pisze, że prócz 'Włochów 
“wdzierają się cichaczem” Niemcy nad 
morze Czerwone, a więc regiony, gdzie 
chyba sama Francya tylko ma prawo 
panowania. Włochy nadto sposobią wy
prawę do krajów Kongo, “celach nau
kowych i politycznych”, dorzucają jra- 
zety.

Hiszpania wreszcie także nie próżnu
je; na północno-zachodnim brzegu A* 

I fryki, naprzeciwko wysp Kanaryjskich, 
od Arguien do Cap Blanco, zabrała na 
własność 500 kilometrów pustyni— pu
styni tylko, ależ przynajmiej nad mo
rzem rybołówstwo donośne, i zawrzeć 
to kolonie nowe! istny sport polityczny.

ROZMAITOŚCI.

'■'•Kde domov muj." — Temi dniami 
Czesi obchodzili 50-letni jubileusz swej 
drugiej pieśni narodowej: “Kde domov 
muj” (gdzie ojczyzna moja.) Tekst u- 
łożył Nestor dramatyków czeskich Tyl, 
muzykę skomponował ówczesny kapel
mistrz opery czeskiej Skraup. Stano
wiła ona kuplet w komedyi “Fidlowacz- 
ka”, odegranej po raz pierwszy 21 gru
dnia roku 1843 w teatrze czeskim. Śpie
wa ją tam żebrak Marecz. Melodya i- 
stotnie bardzo miła, od razu przypadła 
do smaku publiczności czeskiej. W kil
ka miesięcy później‘na uroczystości lu- 
ylowej “fidlowaczka” stała się już ,pie-' 
śnią ludową.—Co to jest “Fidlowaczka?”

W pierwszą środę po Wielkiej nocy od
bywa się ta uroczystość ludowa, (która 
swą nazwę otrzymała prawdopodobnie 
od niemieckiego wyrazu “Fidel,” “fide- 
la,” “fidelować” itd.) na łące poblizkiej 
wioski Nusle. Łąka cała zapełniona 
namiotami, budami kuglarzy, karuselami 
itd. Około 60.000 Prażan, po większej 
części niższych warstw, ale nie wyklu
czając tych rodzin, które przybywają w 
fiakrach lub powozach, zbiera się na tę 
“fidlowaczkę” przypominającą en minia
turę wiedeński Wurstelprater albo targ 
w St. Cloud, albo też drezdeńską VogeL 
wiese. Otóż na “fidlowaczce” roku 1835 
wszystkie katarynki grały wtedy nową 
melodyą “Kde domov muj,” a masy, 
wracając wieczorem do Pragi, powta
rzały ją. •— Od tego dnia pieśń ta stała 
się pieśnią ludową w szerszem znaczeniu 
tego wyrazu.

W Afganistanie egzystuje prawo,mo
cą którego można każdą zbrodnię okupić 
przez oddanie pewnej ilości kobiet. I tak 
morderstwo kosztuje 12 kobiet, od- 
cięcie ręki, nosa lub t. p. 6 kobiet, 
wybicie zębów kosztuje trzy kobie
ty, za rozbicie głowy wreszcie płaci 
się jednę kobietę. Kto więc chce pozbyć 
się swej żony, potrzebuje tylko rozbić 
sąsiadowi głowę. Szczęście, że u nas nie 
egzystuje to prawo, bo któż wie, wiele- 
by mężczyzn chodziło z rozbiłem j gło
wami!

Najnowszą biżuteryą elegantek paryz- 
kich jest obecnie miniaturowy rewol
wer, noszony jako brelok przy zegar
ku, bransoletce lub broszcze. Gacko to 
da się nabić i niesie kulkę, również mi
niaturową, o dwa kroki.

Pewien rzezimieszek (zabił ojca i mat- 
| kę w sposób okrutny. / Przy rozprawie 

dowTidy przedłożone . niezbite,—Obro
na była wyczerpana. [

Przewodniczący zwraca się do obrońcy 
i pyta go, czy niema nic więcej do po
wiedzenia.

- ■ Nie, panie prezycuencie — odrzekł 
tenże—mara tylko nadzieję, że panowie 
przysięgli zlitują się ' nad biednym 
“sierotą”.

Latem: —- Ojciec: Upał dziś wielki, 
mój synu.

Syn: Okropny! trzy dolary srebrne, 
które mi dałeś, mój ojcze, stopiły się 
na dwadzieścia centów.

Zaćmienie księżyca w Turcy i.—Między 
turkami, a nawet Ormianami i grekami 
istnieje przesąd, że zaćmienie księżyca 
pochodzi od walki, jaką nocny planeta z 
kolosalnym niedźwiedziem starcza. Gdy
by uległ, wtedy biada mu, a i ziemię 
naszą czekałaby zagłada. Chcąc więc 
dodać księżycowi odwagi, a potworowi 
strachu napędzić, wylęgają z rozpoczy- 
nającem się zaćmieniem ciemne tłumy 
na ulice i za pomocą bębnów, trąb, ko
tłów,metalowych garnków, dzwonów i 
strzałów pistoletowych sprawiają taki 
piekielny hałas, że nic dziwnego iż księ
życ pomimo tak często powtarzających 
się walk dotychczas nie uległ. Policya, 
nie podzielająca tego przesądu, stara 
się tej akcyi pomocniczej, a zwłaszcza 
strzałom pistoletowym zapobiedz, lecz 
zawsze bezskutecznie.

Litewskich czasopism istnieje obecnie 
ogółem dziewięć. Dwa wychodzą w Kłaj
pedzie, dwa w Tylrzy, dwa w Proekuls, 
jedno w Królewcu, jedno w Ragnicie, 

nowe liteskie czasopismo wychodzić 
j zaczęło w Nowym Yorku.



1 Mat.
(Ciąg dalszy.)

— 1 ja zupełnie to samo myślałem! 
— zawołał z widocznem zadowoleniem 
Bartolomeo: jeżeli przyszedłem zasię
gnąć waszego zdania, to jedynie dlate
go, żeby się utwierdzić w powziętym za
miarze. Wyjeżdżam jutro, gdyż towa
rzysz mojej podróży pragnie jak najprę
dzej opuścić Rzym. Dzięki wam raz je
szcze za okazaną przychylność.

Mówiąc te słowa, powstał ze swego 
miejsca zabierając się do wyjścia.

Pożegnałem go serdecznie, życząc po
wodzenia w dalszym ciągu życia.

Zycie to jednakże, niby sen fantasty
czny, było osłonięte dziwną i nie zbada
ną tajemnicą.

Dnie, tygodnie, miesiące mijały, a ja 
od tej chwili nie* spotkałem już nigdzie 
mojego starego nauczyciela. Powie
dziano mi, iż opuścił Rzym, udając się 
wraz z Anglikiem statkiem parowym do 
Marsylii.

Zdarzenie powyższe drażniąc od czasu 
do czasu moją wyobraźnią, przybrało 
wszystkie pozory jakiegoś snu gorączko
wego.

Zagadka pozostała dla mnie niewy
tłumaczoną.

Rok czasu upłynął. Jeden rok w 
życiu cichem, jednostajnem, spokojnem, 
jest tylko drobnym atomem minionej 
przeszłości; dla tych jednak, którzy szu
kaniem nowych wrażeń, zmianą miejsca, 
wirem wypadków, pragną przygłuszyć 
trapiącą ich ciągle boleść, taki peryod 
istnienia staje się epoką pełną najróżno
rodniejszych wspomnień, które zmięsza- 
ne pospołem wyradzają chaos. Wtedy 
niepodobna jest pamiętać o niczem, wy
jąwszy o tern, o czemby się zapomnieć 
chęiuło.

Z Rzymu pojechałem do Neapolu 
ale ani ruchliwość południowego miasta, 
ani cmdny widok zatoki imieniącej się 
barwami kameleona, ani wreszcie złudy 
groty niebieskiej, nie zdołały mnie za
trzymać długo w tym grodzie. Zwie
dziłem Sycylię, dotarłen;-|do Tunis, od
począłem na ruinach mawfytańskiej Kar
taginy, wyszukałem grobu a raczej po
mnika na cześć mego patrona Ludwika 
świętego, w pośród zgliszczów kartagiń- 
skich murów wystawionego, o przezna
czenie pchało mnie wciąż dalej i dalej . ..

Nic dziwnego więc, że żyjąc tern ży
ciem, wędrując niby żyd wieczny tułacz 
po najodleglejszych krajach, zapomnia
łem zupełnie o moim dawnym nauczy
cielu szlachetnej gry szachów, którego 
historya tak fantastycznie zawiązana, po
została dotąd dla mnie nieroztrzygniętą 
zagadką sfinksa.

Przecież los miał nas znowu połączyć 
na chwilę — ąle niestety, w jakich od
miennych warunkach!

Nie uprzedzajmy jednak wypadków.
Zbiegłszy znaczną przestrzeń świata, 

powróciłem do Rzymu. Zamarłe mia
sto pamiątek przeszłości wabiło mnie 
swoją ciszą, swoją powagą, swoją świe
tnością: po neapolitańskim gwarze, sy
cylijskiej prostocie obyczajów, maury- 
tańskiej ociężałości, drzemiący . ów ol
brzym minionych wieków, przedstawiał 
się zmęczonemu rozlicznemi wrażeniami 
umysłowi jako port wytchnienia. Do
strzegłszy zdaleka kopułę bazyliki św. 
Piotra, widziałem w błyszczącym na 
szczycie jej krzyżu, oświeconym promie
niami zachodzącego słońca, jedyny punkt 
jasny na ciemnym horyzoncie żywota 
ludzkiego, jedyną deskę ocalenia wśród 
burz, poziomych namiętności i nizkich 
spraw tego świata... Postanowiłem 
pozostać dłużej w stolicy chrześciaństwa.

Nic się tam od roku nie zmieniło. Ta 
sama powaga ludu, który snując się po 
marmurowych płytach chodników, wie, 

iż stąpa po grobach; te same olbrzymie 
ruiny wśród zlepków teraźniejszości — 
tytany wśród karłów, śmierć pośrod ży
cia!

Witałem wszystkie otaczające mnie 
przedmioty niby dawnych przyjaciół; 
zdawało mi się, iż ci niemi świadkowie 
mrocznych dni mojej boleści, podzielają 
uczucie osieroconego: na kamiennych na
wet twarzach posągów, zdobiących sta
rożytne wodotryski, dopatrywałem przy
jaznego uśmiechu, jakim owe martwe 
zabytki przeszłości, pragnęły uczcić po
wrót wędrowca.

Zostając pod wrażeniem ułudy, którą 
wyrodziło uspokojone lecz nie wyleczo
ne dotąd cierpienia duszy, doszedłem 
tak pogrążony w myślach do placu 
Schiavoni, - — gdy nagle jakiś głos prze
ciągły, nosowy, odzywając się niespo
dziewanie obok mnie, przerwał moje 
marzenia. •

Głos ten wymawiający z właściwym I 
ulicznym żebrakom akcentem stereoty- | 
powe wyrazy, zdawał mi się być zna- I 
nym.

Wołał on płaczliwym tonem:
- La carita, la carita siniori, per un [ 

povero cieco!
i Obejrzałem się. Na schodach Scalsi, 
i siedział stary, ślepy żebrak zwany Zio 
’ Beppo. W owych czasach była to gło- I 
śna w Rzymie osobistość. Pomimo!

! strasznego kalectwa swego, miał on sam 
i jeden, z pomocą jedynie dębowego kija, 
, dotrzeć w najodleglejsze zaułki grodu w ’ 
którym się wychował, wzrósł, i gdzie od i

! niepamiętnych czasów utrzymywał swe 
i życie z jałmużny. O bogactwach jakie ; 
■ zdołał sobie tym sposobem zebrać, krą- , 
I żyły dziwne pogłoski; może było tam i 
cokolwiek przesady, w każdym jednak [ 
razie opowiadana o nim historya, w wie- !

i lu szczegółach okazała się prawdziwą 
po śmierci bowiem żebraka, która w kil-

; ka lat po mym wyjeździć z Rzymu na- ! 
stąpiła, znaleziono w kryjówce jaką zaj-

. mował, znaczną sumę pieniędzy. Jedną 
z właściwości starego była niesłychana,

I trudna niemal do uwierzenia przenikli- ! 
wośe. Zmysł słuchu miał tak dalece i

! wykształconym, iż po chodzie zdołał ro-
I zróżnić cudzoziemca od miejscowego | 
mieszkańca, zamożnego obywatela od i 
biednego wyrobnika, a stosownie do i 

| znaczenia towarzyskiego przechodzą- i 
cych, zastosowywał swoje żądania.

Obdarzywszy go kilkoma sztukami i 
I drobnej monety, chciałem iść dalej.

— Chwilę jeszcze eccelenza, - rzekł : 
zniżając głos: tu obok, niedaleko, !

| znajduje się osobistość godniejsza je- 
' szcze więcej litości odemnie. O ślepym ! 
| Beppo Rzym cały pamięta,, jego zaś nikt I 
i nie wesprze, bo on prosić nawet ide । 
. umie. »

Zkądże wiedzieć o tern możesz?
- Nie widzę lecz słyszę, a. słysząc | 

poznaję. Przed chwilą doszedł uszów i 
moich przytłumiony jęk: podobny jęk j 
wychodzi tylko z przegłodzonvch wnę
trzności znam się na tern. Nie prosi.

! nie błaga, bo rzemiosło nasze obcem ! 
! jest dla niego, brak śmiałości... pozna-! 
■ łem to. Obejrzyjcie się około siebie... ; 
i Spojrzałem na wszystkie strony i nic j 
: nie ujrzałem.

Przeczucie omyliło ciętym razem; ! 
■ oprócz przechodzących nikogo zupełnie I 

nie widzę.
Zio Beppo nie myli się nigdy: pa

trzcie raz jeszcze dobrze i uważnie.
Usłuchałem tej rady i po chwili po- ;

! szukiwania dostrzegłem za jedną z mar- 
j murowych kolumn otaczających światy- I 
i nię jakiś przedmiot ciemny, leżący na 
■ płytach kamiennych.

Zbliżyłem się: był to człowiek nieru- 
] chomy, omdlały, w stanie zupełnej ide- I 
! przytomności. Obszarpany jego ubiór, ' 

no<ri bose, wychudłe ręce, okazywały
I najokropniejszą nędzę. Twarzy nie

szczęśliwego widzieć nie mogłem — ob
szarpany kapelusz zakrywał ją całkowi
cie; widocznie biedak pragnął ukryć 
przed całym światem rozpaczliwe swo
je położenie.

Mając zamiar kupionem w poblizkim 
sklepiku winem odwilżyć jego usta, po
djąłem sombrero który mu zakrywał 
oczy.

O Boże! czyż mnie wzrok nie myli? 
wszakże to on... Bartolomeo!

Jakaż okropna zmiana!
Wśród policzków wywiędłych, wy- 

żółkłych, świeciły złowrogiem blaskiem 
głęboko zapadłe oczy; blade, sine, kon- 
wulsyjnie ściśnięte usta uśmiechały się 
szyderczo — z wyschłego gardła wy
chodził głos jakiś przytłumiony, dziki, 
grobowy...

— Czegóż odemnie chcecie?... Ja 
niczego od was nie żądam: dajcie mi 
spokojnie umierać!

— Bartolomeo! — wyjąkałem.
Na dźwięk mego głosu wzrok jego 

ożywił się, lekki zaledwie dostrzeżony 
rumieniec wstydu przebiegł po licach, 
piersi wydały ciche westchnienie.

Ali! to wv! - zaszeptał: - od 
was przyjmę wszystko... nawet i jałmu
żnę!

Pokrzepionego szklanką marsala, u- 
mieściłem przy pomocy fakina w naję
tym powozie i zawiozłem do swojego 
mieszkania.

Po przyjęciu odpowiedniego posiłku, 
uczuł się silniejszym. Jakkolwiek głó
wną przyczyną jego niemocy był głód 

poznałem od razu, że w tern wycień- 
czonem ciele tkwi zaród utajonej choro
by. Przyzwany doktor potwierdził mo
je przypuszczenie.

Zrobiono to co tylko można było w 
podobnym razie uczynić; instynktowo 
jednak czułem, że wszystkie przedsię
wzięte środki chwilową jedynie mooły 
przynieść mu ulgę.

Pomimo tego, na pozór przynajmniej, 
stary mój nauczyciel rozruszał się, oży
wił, otrząsł z poprzedniej apatyi, i gdy- 
by nie gorączkowy blask jego oczów i 
nerwowe dreszcze przebiegające od 
czasu do czasu po ciele, możnaby sądzić, 
iż obawy moje potwierdzone przez do
ktora, były nieuzasadnione.

Obawiając się ażeby niewczesną cie
kawością nieporuszyć jakich smutnych 
wspomnień, nie śmiałem go pytać o 
przeszłość; tvm razem jednak on sam 
z własnego popędu, opowiedział mi dzie
je wypadków swego życia, od chwili 
opuszczenia. Rzymu w towarzystwie za
gadkowego Anglika.

Chociaż prolog historyi szachisty, sta
nowiący treść niniejszego opowiadania, 
kazał mi domyślać się, że na dalszy jej 
ciąg złożą się n ezwykłe epizody, nigdy 
jednakże przypuścić nie mogłem' ażeby 
rozwiązanie było tyle dziwacznem i do 
tego stopnia niespodziewanem, jak to, 
które z ust jego usłyszałem.

Osądźcie sami.
Pamiętacie zapewne, rzekł, zebra

wszy swe myśli, szczegóły towarzy
szące wyjazdowi memu z Rzymu, więc 
powtarzać ich wam nie będę. Związa
wszy mój los z losem ekscentrycznego 
cudzoziemca, przyjąwszy propozycyę 
której ani celu ani też znaczenia zrozu
mieć nie mogłem, pożegnałem wspania
ły nasz gnid ostatniem wejrzeniem. 
Podróż do Civitta-Vechia trwała krót
ko. Anglik płacił hojnie pocztylionom, 
pędziliśmy szybko. W Civitta-Vechia 
wsiedliśmy na statek udający się do 
Marsylii; opiekun mój najął dla mnie 
oddzielną ka jutę, poleca jąc nie wycho
dzić z niej na pokład i nie wdawać się 
z nikim w rozmowę.

Zapytałem go o powód podobnej 
ostrożności, ale on wzruszył tylko ra
mionami, dodając, że? jeszcze nie nade
szła pora w której by mógł wtajemni
czyć mnie w swoje zamiary.

Wyznać jednak muszę, iż niczego mi 
I nie żałował: byłem utrzymywany pra- 
j wdziwie po książącemu. Najwykwin- 
i tniejsźe potrawy, najlepsze wina, naj- 
) wyszukańsze przysmaki — wszystko 
czego tylko rozpieszczone podniebienie 
smakosza zażądać może, znosiła służba 
parostatku do mojej kajuty.

Ażebym się nie nudził, nie zapomnia
no i o szachownicy, istnym arcydziele 

i sztuki rzeźbiarskiej.
Każda z jej fignrek wypracowana po 

mistrzowsku przez artystę, przedstawia
ła jakąś znaną powszechnie w polity
cznym świecie osobistość. Uosabiając 
na polu turniejów szachowych swoje we
wnętrzne popędy i dążenia, można było 
podbudziwszy wyobraźnię, zwyciężać 
bezkarnie tych, których się nie lubiło, 
bib też wynosić do szczytu chwały uko
chanych przez siebie bohaterów. Tym 

! sposobem gra obok rozbudzenia zwy
kłego zajęcia, zadowalniała osobiste nie
chęci lub sympatye szermierza.

Mając pod ręką podobne pieścidełko, 
nie czułem swojego odosobnienia. Two
rzyłem przeróżne kombinacye, wyko
nywałem świeżo obmyślane plany, pró
bowałem nieznanych dotąd matów; a 
godziny mijały szybko jedna za drugą. 
Nigdy nie przyszło mi na myśl zgłębić 
dziwaczność tego położenia, lub też za
stanawiać się nad zagadkową moją przy
szłością. Było mi dobrze, o resztę nie 
pytałem wcale.

Dwa lub trzy razy Anglik zaszedł do 
mojej kajuty, pytając czy jestem zado- 
wolniony, czy mi czego nie brakuje, i 
powtarzając poprzednie swoje zastrze
żenie.

Tym razem nie zadawałem mu już 
żadnych zapytań; przyzwyczajony do 

I biernej roli jaką mi los zakreślił, nie 
miałem ochoty zgłębiać jej znaczenia. 
Wrodzona charakterowi mojemu apatya, 

■ utrzymywała mnie w tern stanowisku, 
które dla innego człowieka stało by się 
nieznośnem.

Przeszedł dzień cały, minęła noc. Po 
ruchu jaki powstał na pokładzie, po na- 
g-łem ustaniu turkotu maszyny, domy
śliłem się iż parowiec , na którym pły
nęliśmy, zawinął do portu.

Byliśmy w Marsylii.
Towarzysz mój zawiózł mnie do ob

szernego domu, którego całe dwa pię
tra najęto już poprzednio dla niego. 
Na progu drzwi wchodowych czekał nas 
jakiś człowiek: gruby, otyły, w starym 
wytartym fraku i białej krawacie na 
szyi. Człowiek ten, także rodowity An
glik, był jak się później dowiedziałem, 
pełnomocnikiem mojego amfitryona.

Po kilku słowach jakie w ojczystym 
swoim, a zupełnie dla mnie niezrozu
miałym języku pomiędzy sobą zamieni
li, domyśliłem się, iż osobistość moja 
nastręczyła główny powód do ich uwag.

Tłusty wyspiarz zmierzył mnie swo- 
jemi małemi przenikliwemi oczkami, i 
skinieniem głowy zdawał się potwier
dzać nowy nabytek przełożonego.

Pierwszy raz instynktowo pojąłem, 
iż ja, istota myśląca, działająca, własnem 
obdarzona poczuciem, zostałem w rękach 
tych ludzi rzeczą martwą, narzędziem 
służącem do wykonania jakichsiś, taje
mniczym mrokiem pokrytych planów.

Jakie zaś one być mogły, tego i w 
przypuszczeniu na wet odgadnąć nie u- 
miałem.

Jednocześnie dwaj tragarze, zamówie
ni jeszcze w porcie przez towarzysza 
mojej podróży, wnieśli do sieni niezwy
kłego kształtu przedmiot.

Była to skszynka podługowata, z wie
kiem cokolwiek wzniesionem, przypo
minająca zupełnie powierzchownością 
swoją trumnę.

Ten z Anglików, który za nami ocze
kiwał w Marsylii, wyjętym z kieszeni 
kluczykiem otworzył zamek pudła, i po- 

! dniósł cokolwiek przykrywające je wie- 
. ko. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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POLSKA KOLON I A

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE,

założona dopiero przed dwoma laty, jest już 
dziś jedną z największych polskich kolonii w 
Ameryce. — Zamieszkało już tam dwieście 
sześćdziesiąt samych polskich familii, a zna
cznie większa ilość okupiwszy się po uregulo
waniu swych familijnych interesów na mie
szkanie przybędzie. O dobroci tej kolonii 
wielkie pochwały są zbyteczne, gdyż postęp i 
rozwój tejże dostatecznie o tom przekonywają.

Zamieszczam ustęp z listu Jego Excelencyi 
Biskupa John Ireland, z St. Paul, Minnesota 
do mnie pisany jako potwierdzenie tego:

“Znam Lincoln Co. dobrze, dla tego mogę 
śmiało rekomendować wszystkim tym, którzy 
szukają dobrych i urodzajnych gruntów do 
gospodarstwa, w zdrowym klimacie, i w» po
śród dogodnych warunków tak handlowych 
jak i religijnych, a których to tak sobie jak i 
swym familiom życzyć należy.”

Chcący tam jechać w zamiarach kupienia 
gruntu, raczą przybywać w każdy wtorek nie 
później jak o godzinie siódmej rano do moje
go ofisu. Tych zaś, którym uregulować po

dróż jest niedogodnie przez Chicago, proszę 
tak się urządzić, ażeby przyjeżdżali do Minne- 
oty, Lyon Co. Minnesota zawsze na środy ra
no, gdyż w tym dniu formanki i urzędnik 
kompanii przybyły z Wilna, oczekiwać będzie 
przybywających, w celu wskazania im grun
tów. Minneota jest to stacya drogi żelaznej 
w pośród naszych gruntów.

Od 4 do 7^ dolara za akier, 
tak że grunt za oj dolarów akier będzie już 
wyborowy -— oraz wszelkie inne potrzebne 
wiadomości, należy się zgłaszać wprost do 
mnie, jako Agenta sprzedającego tam grun
ta, a których właścicielem jest Chicago & 
Nobtii Western, kompania kolęi żelaznej.—- 
Adresując lub przybywając do G. A. Klupp, 
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111. — Posia
dam także liczne loty w Wilnie do sprzedania, 
i jeszcze w bliskości kościoła. — Ceny tychże 
od 35 do 50 doi. za lotę.

Kolonia Polska “Sobieski” w Shawano County, Wisconsin.
Okolica leśna, ziemia dobra, łatwość wody i klimat zdrowy, zarobki łatwe. — Sprzedają się tam grunta, akier od dolarów 2 do 5. — Jest to kolonia świeżo zało

żona; jednakże już się tam okupiło czterdzieści polskich familii. — Właścicielem tych gruntów jest również Chicago & Nobtii Western, kompania kolei żelaznej, 
a sprzedającym takowe agentem jest G. A. Klupp, do którego po wszelkie mapy, cyrkularze i szczegóły należy się zgłaszać, lub pisząc adresować:

G. A. KLUPP, 666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.
Dzień Ekskursyi do nowej Kolonii “Sobieski” zostanie oznaczony w Gazecie Chicagoskiej. *

U rnlŁarnia
“Gazety Chicagoskiej”

666 Milwaukee Ave., Chicago, Ili.

Drukuje broszury, konstytucye, afisze, 
obwieszczenia i cyrkularze rozmaitej 
wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
uwiadomienia ślubne, nagłówki do li
stów, adresy i w . ogóle wszystko co 
w zakres drukarski wchodzi.

PIERWSZEJ KLASY ROBOTA,
PO CENACH UMIARKOWANYCH.

ANDRZEJ KURR, 
polecą publiczności swą 

AGENTURĘ
KART OKRĘTOWYCH.

ZARAZEM JEST AGENTEM

wszystkich kompanii kolejowych i linii 
okrętów parowych i sprowadza pasaże
rów ze starego kraju na najlepszych o- 
krętach i po umiarkowanej cerfie.

639 Noble St. CHICAGO, ILL.

A. F. GÓRSKI,
127 Towusend Street, BUFALLO, 5. Y.

Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH
na wszystkie pierwszorzędne parowe o- 
kręta. Wystawia plenipotencye, kole- 
ktuje’schedy, pośredniczy w kupnie i 
sprzedaży domów i lotów w Buffalo, o- 
raz przyjmuje zabezpieczenie od ognia.

K. DORSZYNSKI,
Wielki Skład Polski

goto-CTzycli

UBIORÓW MĘZKICH, 
jako i też dla młodzieży i chłopców, bie
lizny, koszul wierzchnich i spodnich, koł
nierzyków, krawatek, kapeluszów itd.

Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
stalunki podług miary i najnowszej mo
dy i po najprzystępniejszych cenach. 
Skład mój znajduje się:

690 Milwaukee Avenue. Blisko Noble ulicy.
K. DORSZYNSKI. :

Teodor J. Wikaryasz,
~------poleca swój-----

Skład Krawiecki
Jako i też gotowych ubiorów męzkich, 

bielizny (koszul wierzchnich i spodnich), 
I kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalun- 
ki na miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym cza
sie. Skład i procownia znajduje się o- 
becnie

699 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
I___________ _ ________________

Knapik i Gillmeister,
Polska Heblarnia,

Parowa Fabryka Ramek.
18 i 20 Sloan ulica. CHICAGO. ILI,

Marceli Gaworski,
HANDEL RZEŹNICKI.•

Wszelkiego gatunku mięsa świeżego i 
wędziny i kiełbasy.

456 Noble Street. CHIC AGO.

P. Binkowski,
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK. ।

Wykonuje reperacye zegarków i biżu- 
teryi jak najtroskliwiej. Z składem ze- i 
garków i biżuteryi połączony jest także I

HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI,
handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu, Woziki dla dzieci. Obrazy i j
O I^ra^y-Cliroiwo.

Zarazem jestem agentem wszystkich 
kompanii kolejowych i linii okrętów pa
rowych i sprowadzam pasażyerów ze | 
starego kraju na najlepszych okrętach 
liniów: Red Star. Linę, Hamburg, New : 
Yorki Antwerp, Philadelphia,New York.

KARTY OKRĘTOWE
i bilety kolejowe po jak najtańszych 
cenach.

383 W. Chicago Ave., blisko Noble ulicy.

DR. W. MAJEWSKI, 
Praktyczny Polski Lekarz

749 KTotole Str. Chicago.
Godziny Ofisowe:

w Aptece róg, Milwaukee Ave. i Noble ulicy, 
od lOtej do Hej rano.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych 
z jednej kolonii z sobą się porozumie; 
koszta podróży muszą być nadesłane 
naprzód; uczy akuszerstwa.

8. PIOTROWSKIEGO, GOI Milwaukee Ave.
tolislŁO TJoble xil.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki, So
fy, Kanapy, Rokery itd.

Zarazem utrzymuje piece kuchenne i 
pokojowe, jako też wszelkie narzędzia 
kuchenne.

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję pun
ktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Avenue.

P. P. Okoniewski,
695 Milwaukee Avenue, blisko Noble ulicy, 

Poleca Szanownej Polskiej Publiczno
ści swoje złote i srebrne zegarki, stoło
we zegary, wyroby złotnicze, jako też 
okulary i lornetki po cenach umiarko
wanych. — Reperacye wykonywa z ro
czną gwarancyą. CHICAGO,ILL.

POLSKA APTEKA
W. BARDOŃSKIEGO,

6 1 5 NToblc St. CHICAGO, ILL.

Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe 
i zagraniczne, patentowane, chemiczne, 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy 
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej Egip
ski liniment na reumatyzm, Syrup of Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i 
zaziębienie itd.
615 Noble St. CHICAGO.

r ols Ił o - Łite-wslŁa 

Jana Reszczymshieg o, 
671 Milwaukee Ave. Chicago.


